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We Lwowie, Niedziela dnia 22. Lipca 1877
Frsedpłate 1 ogłoszenia prayjmnję:

We LWOWIE bióro administracji „Gazety 
Narodowej” Plac Halicki w pałacu W. 
Planicckich. Ogłoszenie w PARYŻU przyj
muje wyłącznie dla „Gazaty Nar.” ajencji, pan 
Adama, Correfour dc la Croii, Rouge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboog. Pol- 
Bontiiere 33. W WIEDNIU pp. H&aseaatein et Ycgler, 
nr.lOWallńschgassft, A. Oppelik Stadt, Stubaubastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergas^e 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Mwcimiliawstraese S. W FRANKFURCIE; siad 
Menom w Hamburgu pp. Haasenstaiu et Yeglw.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości' jednego wiersza drobnym dra- 
kiem. Listy reklamacyjne nioopioczętuowaue nie 
ulegają frankowaniu. Manuskryptu drobne nie 
zwracają się, lecz bywają łuszczona.

Lwów dnia 22. lipca.
Redakcja Gazety Lwowskiej, która na po

czątku roku bieżącego kazała łapać Koszuta, 
jak w roku 1849, uderza całym frontem swojej 
pierwszej kolumny i całą artylerją stylistyczną 
miernego nowelisty na tych, którzy poważyli się 
skonstatować fakt, że we wschodniej mianowicie 
Galicji coraz bardziej szerzy się agitacja mo
skiewska, której celem przygotować najserdecz
niejsze przyjęcie Moskalom, gdyby piekło wejść 
im tu kazało, albo przynajmniej rzezią zawi- 
chrzyć kraj, gdyby w razie wojny z Austrją 
wtargnąć tutaj nic mogła. Naturalnie, że kto 
jest za łapaniem Koszuta, ten inaczej też pisać 
nie może wobec tych agitacji moskiewskich; ina
czej też nie może kończyć swoich wywodów w 
tym względzie, jak groźbą karania tych, którzy 
rozszerzają fałszywe pogłoski, t. j. takie wiado-

j owe okolice ? Czyż można przypuścić, aby za
stępca monarchy, naturalnie za porozumieniem i 
przyzwoleniem ministerstwa, przedsiębrał taką 
objażdżkę, gdyby nie było do niej podstaw słusz
niejszych jak kilka głosów dziennikarskich ?
Wszakże i te głosy dziennikarskie dopiero się 
odezwały po zapowiedzeniu tej objażdżki i półu- 
rzędowem podaniu jej celu; bo dopiero wtedy 
mogły przypuszczać, że cenzura nie zechce ka
zać zatajać tego, co podróż samego namiestnika 
odsłoniła.

Gazeta Lwowska kpić sobie pozwala wobec 
sprawy tak smutnej. Mimo że rozsiewaczom fałszy
wych pogłosek grozi karą, w konsekwencji swojej 
nowellarskiej powiada: „Pogłoski nie można aresz
tować, żandarm jej nie zastrzeli.” My na to po
wiemy, że na takie koncepta w podobnych spra
wach szczutkiem się płaci

niły i śpiewają za Starą Pressa i Fremdenblat- [przeciwko zaborczej polityce Moskwy wystąpi. 
tem. „Dla Europy, a zatem i dla Austro-Węgier Tymczasem zuowu nowy „wypadek”; przejście 
pora do wmieszania się dopiero wtedy nastąpi, przez Bałkany skonsternowało kanclerza „od wy- 
gdy wojna straci cechę pojedynku między Mo- padku do wypadku” i znowu zgraja półurzędo- 
skwą a Turcją, tj. gdy już będzie po pojedynku, wych pismaków wiosłuje przeciwko prądowi o-skwą a Turcją, tj. gdy już będzie po pojedynku,

mości, które Moskwę i jej ajentów w Galicji o 
powyżej wyłuszczone dążności, o przygotowanie! 
spełnienia tych dążności pomawiają i mogą osta-
tecznie doprowadzić do kollizji — z Moskwą. 
Na serjo, Gazeta Lwowska przypuszcza taką 
kollizję!

I czyż nie mieliśmy racji, że nawołując oby
watelstwo do czujności, dodaliśmy, iż jest to nie- 
odzownem, bo organa rządu austrjackiego są 
przyzwyczajone, Moskwę z jej sprawkami uwa
żać za bardziej jeszcze nietykalną niż samą Au- 
strję? Cóż ma robić drobny, od setnych kaprysów 
i przywidzeń zawisły urzędnik na prowincji, je
żeli kollizji z Moskwą obawia się redakcja dzien
nika rządowego, mająca kontrakt formalny z 
rządem, którą zatem nie tak łatwo pozbawić 
„dobrze zasłużonego” chleba?

Gaz. Lw. dopuszcza się fałszerstwa, wma
wiając, że myślano zakładać jakieś komitety bez
pieczeństwa poza plecyma rządu, jakiś rząd taj
ny poza rządem jawnym. Z góry wykazaliśmy, 
i nie inaczej też sprawę pojmował Dziennik 
Polski, jak tylko że obywatelstwo powinno czujno
ścią swoją, mając zwłaszcza bliższe i częstsze z 
ludem styczności jak rząd, dostarczać władzom 
wskazówek i dowodów — wyraźnie dowodów, 
któreby jurydycznie spożytkować można, a nie 
luźnych pogłosek zmyślonych. Czyżby Gaz. Lw. 
udawała tak naiwną, i sądziła, że obywatelstwo 
mogłoby lub chciało zorganizować taką swoją 
władzę tajną, któraby prowokatorów przed swoje 
kratki pociągała i więzieniem lub szubienicą 
karała ? Nie, Gazeta Lwowska nie jest na tyle 
naiwną, ale jej chodzi o to, aby oplwać dzienni
karstwo, które nie- stoi na, obcym żołdzie i szcze
rą a krwawą pracą, a nie kosztem grosza pu
blicznego lub jakiego obcego, musi walczyć o 
swój byt wobec fiskalizmu i cenzury, a jednak 
oraz zdobyć sobie zaufanie kraju -- choć nie 
biurokracji i jej lokai — i w istocie przyczyniać 
się do dobra kraju.

Że istnieje agitacja moskiewska, czem i do 
czego ona zmierza, wiedzą niestety aż zanadto 
dobrze ci, którym chodzi o życie własne i rodzin 
swoich. Zresztą dlaczegóż namiestnik objeżdża 
wschodnią Galicję, jeżeli nie w celu przyzna
nym przez wiedeńskie organa miuisterjalne a na- 
wet przez nie zapowiedzianym: aby uśmierzyć

Artykuł ten pojawił się w organie urzędo
wym. Nie jesteśmy jednak na tyle dziecinni, aby 
brać to piśmidło za wyraz zapatrywań i planu 
rządu. Wszakże historycznym jest kłopotem rzą
dów austrjackich, że zawsze mają takich tłuma
czów publicystycznych, od jakich każdy inny rząd 
ustrzedz się umie.

Organ br. Lassera, a i inne pisma centrali
styczne to perswadują, to grożą sejmowi nasze
mu, aby nie myślał o wysyłaniu adresu do 
korony. Stara Presse nie wiedząc co jeszcze 
powiedzieć, woła, że „może przecie przewódzcy 
polscy zechcą mieć wzgląd na nowego marszał
ka i oszczędzą mu przykrego położenia, iżby wła
śnie początek jego urzędowania stał się hasłem 
do ponowienia długoletniej walki między Pola
kami i Rusinami; bo że rozprawa adresowa tyl
ko śród najgwałtowniejszych walk odbyć by się 
mogła, to przecie po dotychczasowych doświad
czeniach rzeczą jest niewątpliwą.” Po co to Po 
lakom grozić Rusinami? Wszakże na wojnie ku
le latają i nawet zabijają lub kaleczą, a jeduak 
ludzie idą na wojnę, skoro na wojnę obowiązek 
iść każę. Jeżeli Polakom obowiązek nakaże wy
stosować adres do korony, to wniosek postawią 
i rozprawę odbędą, choćby nietylko Rusini, ale 
i żydzi do walki przeciw nim wystąpili. Rusini 
mają prawo przemówić i przemówią lub nie, a 
Polacy mają prawo odpowiadać im i odpowiedzą 
lub nie — i rzecz skończona. Nie Rusinów oba
wiają się Polacy, ale pseudo-Polaków.

Stara Fresse pisze o naszej wystawie 
krajowej: „Udział jest bardzo żywy. Mini- 
sterja będą także reprezentowane. Kilku sędziów 
wystawowych powołano z Wiednia, tak np. rad
cę dworu Eitelbergera do przemysłu artystycz
nego, profesora Exaet:a do przemysłu drzewnego 
itp. nr. Dzieduszycki',’ główny przedstawiciel 
wystawy, niebawem powróci z Wenecji do Lwo-
wa, i zaraz poczęte będzie wewnętrzne urządzę 
nie wystawy/

gdy jedna strona stanowczo zwycięży, i przystą
pi do wyzyskiwania swegó zwycięztwa.” Wszela
ko do tej nuty przydają teraz jeszcze jedną do
datkową, jak powiada Pester Lloyd-. „Rozumie 
się, że granica neutralności Austrf -Węgier by
łaby także wtedy dosięgnięta, gdyby upadł cel, 
do którego służyć miała, tudzież suppozycja, pod 
którą dotąd ją zachowywano, tj. zlokalizowanie 
wojny. Zawsze należy pamiętać, że ten wypadek 
zajść może, a mianowicie rozchodzi się tu o po
stępowanie Anglii. Jeżęli Anglia na serjo za
myśla bronić Stambułu, td przecież nie dopiero 
wtedy przystąpi do obrony, gdy Moskwa pod 
Stambułem stanie. Na wszelki sposób jednak, 
chcąc wyrokować o postępowaniu Anglii, należy 
wyczekać, co gabinet angielski postanowi, albo
wiem dość częste wypadki nauczyły, że w Lon
dynie czyny słowom kroku nie dotrzymują. Tyl
ko rzeczywiste czyny mogłyby decydująco wpły 
nąć na drugich.”

W podobnym duchu przebąkuje i Stara 
Pressc. Co znaczy to odsyłanie się na Anglię, i 
to w takich wyrazach? Jeżeli Ąustro-Węgry An-1 
glię pomawiają o brak stanowczości a nawet ja-: 
kieś podejrzane zamiary jej przypisują, to prze- ■ 
cie . niemniej Anglia może Austro-Węgrom odpoj 
wiedzieć pięknem za nadol^e. Wzajemua ta nie- ■ 
ufność może chyba tylko pochodzić z jednakowej [ 
u obu państw żądzy skorzystania z rozbicia Tur- j 
cji, ale wcale nie z chęci ratowania jej o ile mo-I 
żna. Już jak wiemy, poczynają półnrzędowe gło- [ 
sy austro-węgierskie przemawiać o równowadze 
europejskiej — co w danym tu razie nic innego, 
nie znaczy, jak tylko, żę jeśli Turcja wyjdzie 
zwycięzko, to żadne mocarstwo nic nie otrzyma, ■ 
ale jeżeli Turcja upadnie, to każde mocarstwo 
tyle zechce otrzymać z rowioru, aby równowaga1 
obecna nadal się utrzymała. Ale cóż wtedy otrzy-1 
mają Niemcy ?... A Anglii czyż przyjmie co in-' 
uego jak Stambuł, o co właśnie wywód Pester 
Lloyda wyraźnie, choć uie| literalnie ją pomawia, 
zapytując gdzie to Anglią zechce bronić Stam
bułu ? Jeżeli tak dalej pajdzie a Moskwa zwy- 

I cięży, to też wszystko wraz ze Stambułem za- 
I bierze, choćby się tam Ar|glicy na chwilę usa
dowili. r

piuii ludów tworzących państwo austro-węgier- 
skie, w kierunku północnym. Dotychczas słysze
liśmy zawsze aż do znudzenia, że Austrja tak 
długo nie wystąpi czynnie, dopokąd Moskale 
przez Bałkany nie przejdą. Teraz przeszli Mo
skale przez Bałkany. Cóż więc teraz stoi w dro
dze, żeby Austrja jeszcze miała się wahać bro
nić najżywotniejszych swoich interesów? Loika 
półurzędowców (o konsekwencji tych panów nie 
wspominam) i na ten zwrot wywraca koziołka i 
wysnuwa konkluzję, że przejście Bałkanów przeż 
Moskali nie austrjackim, lecz angielskim zagra
ża interesom. „Od Bałkanów do Bosforu i Dar- 
dauellów nie nasze, tylko angielskie interesa są 
zagrożone.” Bardzo pięknie. Jednak gdzież wte
dy i na czem właściwie polega zagrożenie tych 
„interesów ?“ Jeżeli nie za Bałkanami, to nale
żałoby się spodziewać, że przed Bałkanami są 
zagrożone interesa państwa Habsburgów. Zanim 
więc zabałkańskie interesa Anglii będą zagro
żone, to przedbałkańskie interesa Austro-Wę- 
gier już są zagrożone.

Gradowskiego i dość trzeźwo zapatruje się na 
stan rzeczy. Jeden tylko Tagblatt sili się na 
senzacyjne wiadomości i plecie koszałki opałki 
o zbliżeniu się pewnej koterji polskiej arysto
kracji do rządu moskiewskiego. (Niestety I w do
niesieniach TagblaUu wiele jest prawdy; pr. r.) 
Jako pośrednika tego zbliżenia wymienia jene
rała Lewaszewa, który w tej misji miał jeździć 
do Paryża, a obecnie zawitał do Wiednia, ażeby 
się „porozumiewać z polskiemi znakomitościami 
tu zamieszkującemi.”

Jenerał Lewaszew rzeczywiście był we Wie
dniu, ale porozumiewał się nie z Polakami, tyl
ko z ajentami rządu moskiewskiego, którzy swo
ją czynność poświęcają monarchii austrjackiej.

Dowiaduję się jednak ze źródła, o którego 
wiarygodności wątpić nie mogę, że mniemane zbli
żenie się rządu moskiewskiego de Polaków po
lega jedynie na negocjacjach rozpoczętych przez 
Moskwę z jedną i jedyną osobistością, należącą 
do polskiej arystokracji, a jeszcze bardziej do 
stronnictwa ultramontańskiego. Nazwiska tej o- 
sobistości nie wymieniono mi. Cała ugoda mia
łaby tedy polegać na tern, że Moskwa prawo
sławna byłaby skłonną uczynić katolikom w Pol
sce małe ustępstwa w zamian za lojalność Po
laków dla cara. Widzimy więc, że klerykalizm 
prawosławny umizga się do klerykalizmu kato
lickiego, i ugoda będzie — uwieńczoną! Moskale 
nie powinni jednak zapominać, że za ultramon- 
tauami polskimi tylko garstka ludzi stoi, któ
rzy najmniej mają prawa w imieniu narodu pol
skiego głos zabierać.

Mompondmyc Nar?
mają . Wiefren d! 'T2.1W

(Y.) Jeśli przejście Moskali w kilkadziesiąt 
sotni kozaków przez Bałkany ze stanowiska stra-

-.........-------j. tegicznego za krok awanturniczy uważane być
Możemy dodać, iż udział jest tak żywy, że ■ może, to jednak przejście to jako fakt ma wiel- 

obmyślane pierwotnie budynki zaledwo połowę. ką doniosłość polityczną. Zdawało się przed kil- 
tych pomieszczą, którzy się dotąd zgłosili, i ■ koma dniami, że chwiejna, niezdecydowana, a dla- 
trzeba będzie pomyśleć o rozszerzeniu. j tego bardzo niebezpieczna polityka hr. Andras-

--------------- | sego zwróciła się na wybitniejsze tory, i że Au-
Dzienniki węgierskie, które zrazu po ostu jstrja opierając się, jeżeli nie na przymierzu, to 

tnich, dla Turcji niekorzystnych wypadkach nad na porozumieniu z Anglią, wypływającem ze 
Dunajem i u Bałkanów zaczęły nawoływać Au-j wspólności interesów obydwóch państw, zdobę- 
stro-Węgry do czujności, natychmiast nutę zmie-Idzie sie przecież na krok stanowczy i godnie

Od kilku dni bawi tu jenerał Klapka. Od 
osoby, która wczoraj przez dwie godziny rozma
wiała z Klapką, otrzymuję zapewnienie, że Klap
ka nie uważa strategicznego położenia Turcji za 
zagrożone przez przejście Moskali przez Bałkan, 
chociaż z drugiej strony o jenerałach tureckich 
operujących nad Dunajem niema dobrego wyo
brażenia. „Zresztą” miał dosłownie Klapka po
wiedzieć „gdyby Moskale nawet w okolice Kon
stantynopola dotarli, to i to nie będzie stanow
czej przegranej znaczyć. Turcy zamkną się w 
fortecach europejskich, a punkt ciężkości wojny 
przeniosą zupełnie do Azji. Główna armia wobec 
rozbudzonego fanatyzmu w świecie muzułmań
skim wzrośnie na milion szermierzy, a wtedy w 
starodawnym stylu rozleją się z Azji Turcy po 
Moskwie i pod rozwiniętym sztandarem proroka z 
pewnością dotrą aż do miasta Moskwy. Znam 
Turcję dokładnie, wierz mi pan, że na to się 
zanosi.”

W dziennikach tutejszych znajduję od czasu 
do czasu wzmianki zaczerpnięte z Czasu o tak
zwanej „polsko-moskiewskiej ugodzie. Oczywi-

Paryż d. 17. lipca.
Wiele tu śmiechu narobiło, iż car wydał 

rozkaz, aby waleczne jego wojska opuściły Ar
menię turecką. Rozkaz ten jest zbyteczny, bo 
niewolnicze bandy moskiewskie, które usiłowały 
założyć koczowisko na obcej ziemi, rozprysły się 
na wszystkie strony przed walecznem wojskiem 
otomańskiem, tak dalece, że jeden odłam dole
ciał aż do Paryża. Rzeczywiście w tych dniach 
zgłosił się do mnie Polak urodzony w gubernji 
augustowskiej, który przez lat ośm służył w woj
sku moskiewskiem na Kaukazie. Przyprowadzi
ła go Francuzka, prowadząca skromny handel 
mielonym Chlebem i opowiedziała mi, że go 
spotkała wycieńczonego i w rozpaczliwem po
łożeniu na ulicy, zdjęta uczuciem miłości chrześ- 
cjańskiej przywiodła go do swego domu, gdzie 
jej mąż dał mu niezbędne odzienie, posiłek i 
przytułek. Uboga ta rodzina nie mogąc mu dać 
skutecznej pomocy, a szczególniej z powodu tru
dności poruzmuieuia sig z nieumiejącym ani sło
wa po francusku, postanowiła go oddać w opie
kę przebywających tu rodaków. Nie wiem jakim 
sposobem dowiedziała się o moim adresie, dość, 
że z wielkiem zdziwieniem miałem sposobność 
wypytać się o niektóre szczegóły, i przekonać 
się do jakiego ubóstwa umysłowego dopowadzają 
Moskale w wojsku ludzi, mających nawet pewne 
początki wykształcenia. Żołnierz, o którym mó
wię, zapomniał wiele po polsku, męczony w sze
regach przez lat ośm, tylko dusza w nim polska
ocalała i zniewoli wyprowadziła. Opowiadał mi,

। <.uvuV- ście prasa tutejsza nie przywiązuje żadnej wagi । że w samych początkach powstania na Kaukazie
stro-Węgry do czujności, natychmiast nutę zmie-Idzie się przecież na krok stanowczy i godnie do czczych szermierek gołosłownych profesora i wydano rozkaz w imieniu cara zburzenia i znisz-

SZKICE KAUKAZU.
Z życia Czeczeńców.

przez
Wacława Masłowskiego.

(Ciąg dalszy).

Mahomet-bek nie słyszał rozkazu prezesa i 
żandarm dopiero sposobem sobie właściwym nau
czył go co należy uczynić.

— Słyszałeś — rzecze prezes — akt, oska
rżający ciebie o zabójstwo, dokonane na żonie. 
Według przepisów sądowych zobowiązany jestem 
zadać ci kilka pytań, ale uprzedzam, że prawo 
nie dozwala ci na nie nieodpowiadać. Jak się na
zywasz ?

Mahomet-bek milczy.
— De masz lat?
Milczy.
— Jakiego jesteś stanu? Jaką wyznajesz 

religię ? Czy się do winy przyznajesz ?
Milczy, milczy, milczy.
— Siadaj!
— Mahomet-bek stoi. Żandarm znowu wy

stąpił w roli nauczyciela.
— Pan prokurator raczy wyłuszczyć swoje 

dowody! — mówi prezes, odchylając sie na po
ręcz fotelu.

Publiczność zdradza pewne ożywienie. Po
ważnie i flegmatycznie podnosi się z fotelu pro
kurator, jedną rękę kładzie ua dokumenta, le
żące na biurku, drugą na rękojeść szpady i z 
zimną krwią, zupełnie odpowiadającą jego wyso
kiemu stanowisku, zaczyna „trzeć na proszek” 
oskarżonego i jego obrońcę.

— Kilka miesięcy temu czujna policja mia
steczka Kwiryli dowiedziała się, że w domu Ma- 
homet-beka popełniono zbrodnię. Natychmiast sę
dzia śledczy udał się na miejsce występku w asy
stencji urzędnika cyrkułowego i kilku policjan
tów, i gdy przestąpili próg domu człowieka, któ
rego macie dziś sądzić, oto jaki przerażający wi
dok dostrzegli przed sobą.

Na posadzce leżała zbroczona krwią młoda 
kobieta, a nad nią nachylony ze sztyletem w rę
ku stał ten, którego tu za kratkami widzicie. 
Pośrodku obnażonej piersi kobiety czerniała głę
boka rana; krew z niej już się sączyć przesta
ła; życie już uleciało. Nie było więcej człowie
ka, — został trup!

Obrońca gwałtownie zrywa się z krzesła.
— Ja protestuję przeciw tej insynuacji! — 

Pan prokurator pozwala sobie...
— Pan będzie protestował, gdy przyjdzie 

nań kolej, przerywa prezes, — a teraz proszę 
się uspokoić i nie przerywać panu prokurato
rowi.

— W takim razie proszę o wniesienie do pro

tokołu mego zażalenia, że obrona nie ma swo
body, jest krępowaną!...

Sędziowie szepczą, zaglądają do regulami
nów i wreszcie prezes ogłasza, że obrońca może 
natychmiast zrobić swoją uwagę. Obrońca grze
cznie się kłania i powiada, że odkłada ją na 
potem, a teraz przyjemnie mu wyrazić swą ra
dość z powodu, że widzi przed sobą sąd światły, 
miłosierny i bezinteresowny. Po tej małej przer
wie prokurator znowu zaczyna mówić.

— Mnie się zdaje, że wiem co chciał powie
dzieć obrońca, jak również wiem dla czego prze
milczał ; w porę się domyślił, że jego uwaga by
łaby bezpodstawną. Cieszy mnie ten dowód by
strości umysłu, pana obrońcy; muszę jednak zwró
cić* uwagę panów przysięgłych na tę okoliczność, 
że, — jak sami widzą, — grzech insynuacji nie 
na mnie cięży.

— Pana obrońcę oburzył wyraz „trup”. — 
Rzeczywiście w owej kobiecie była jeszcze is
kierka życia i dzięki nadzwyczajnej gorliwości 
naszego inkwirenta zdołano przy pomocy miej
scowego lekarza iskierkę tę w ciele zabitej uwię
zić i rozdmuchać do takiego stopnia, że ciało 
ożyło. Ale ta okoliczność, jak się dobrze obroń
ca domyślił, wcale rzeczy nie zmienia. Bo gdy
by nie wysoko rozwinięte poczucie obowiązku, 
poczucie, które tak świetnie przy tej sposobno
ści okazał inkwirent, byłaby ta ostatnia iskra 
życia zgasła tak samo, jak zgasły poprzednie 
Moi panowie! czyż Łazarz, którego wskrzesił 
Zbawiciel, nie był trupem, czyż śmierć go nie 
zabiła tak samo jak zbrodniarz zabił ową ko
bietę? Zupełnie tak samo, najmniejszej nie ma 
różnicy! I Łazarz i kobieta — byli trupami, a 
potem powrócili do życia, — bo tak sobie Stwór
ca nasz życzył. Skoro zaś kobieta była trupem, 
była więc mat twą, była zabitą! —r Tak, zupełnie 
słusznie rozumował pan obrońca i dla tego za
niechał swojej uwagi.

— Z tego cośmy powiedzieli dotychczas, sa
mo przez się wynika, że wcale to nie zasługa 
zabójcy, iż wyrazu „trup” należy używać z pe 
wnem zastrzeżeniem. Zbrodnia bowiem zabójstwa 
istnieje i całe dzisiejsze nasze zadanie redukuje 
się do rozstrzygnięcia pytania, gdzie się znaj
duje zabójca?

— Wiadomo panom, że sprawiedliwość ma 
najrozmaitsze sposoby do wykrycia zbrodniarza. 
Najłatwiej go zdemaskować, gdy sam się przy
zna do winy. Ale, niestety, takie wypadki zda
rzają się bardzo rzadko; przeciwnie, najczęściej 
się zapierają, albo też wprost milczą.

W tym ostatnim wypadku sprawiedliwość 
ma do rozwiązania szczególnie trudne zadanie, 
bo musi kroczyć w ciemnościach, omackiem, być 
w ciągłej obawie, że zejdzie na manowce i ztąd 
zbrodniarza utraci. Ale sprawiedliwość jest tak 
potężną, włada taką niezwyciężoną siłą i jasno
widzeniem, że jakolwiekby się zbrodniarz ukry
wał, zawsze jednak zdemaskowanym zostanie! 
Jak ptak, co najrozmaitsze przedmioty zbiera

na swe pożywienie, tu znajdzie ziarno zboża, 
tam muchę, ówdzie robaczka, tak też i sprawie
dliwość bywa zmuszoną zbierać drobne a różno
rodne wypadki, często same przez się nic nie 
znaczące, jak naprzykład dla ptaka nic nie zna
czy jedno ziarno, lub jeden robaczek, i z tych 
drobnych wypadków tworzyć imponującą całość, 
chmurę brzemienną w różne dowody zbrodni.

— Taką właśnie pracę miała do wykonania 
sprawiedliwość w danym wypadku. Przenikliwy 
wzrok inkwirenta od razu odkrył zbrodniarza, 
ale ten milczał, ani jednego słowa nie wyrzekł, 
nie zaprzeczał, nie potwierdzał, nie czynił nawet 
żadnych wybiegów. Należało tedy, na wzór ptaka, 
zbierać owe ziarna dowodów i z nich zbudować 
gmach tak potężny, żeby swoją ciężkością mógł 
zdusić zatwardziałego grzesznika.

— Pierwszym takim ziarnem był fakt, że 
zbrodniarz milczy. Dlaczego milczy, dlaczego się 
nie uniewinnia? Komuż jest przyjemny zarzut 
zabójstwa? Ale można powiedzieć, że milczy, bo 
nic nie ma do powiedzenia, bo gdyby nawet 
chciał, to absolutnie nie może przedstawić ża
dnych wyjaśnień. Zupełnie sie z tem zgadzam i 
bynajmniej nie mówię, że fakt milczenia jest 
dowodem zabójstwa; twierdzę tylko, że jest owem 
ziarnkiem, ową drobniutką cegiełką, która wraz 
z innemi cegłami posłuży nam do zbudowania 
gmachu obwinienia. Drugim ziarnem, drugą ce
głą jest sztylet, złożony w sądzie jako corpus 
delidi. Ten sztylet należy do Mahomed-beka. 
Zapytacie, na jakiej podstawie opieram to twier
dzenie? Na bardzo prostej! W sieniach domu 
Mahomed-beka znaleźliśmy pochwę od tego szty
letu. Znowu możecie mnie zarzucić, że ktoś inny, 
również jak i oskarżony, mógł pochwę rzucić. 
Odpowiadam, źe to bardzo pięknie, że rzeczywi
ście to jest rzecz możebna, i dlatego właśnie, 
jedynie dlatego, uważamy ten fakt jako cegiełkę, 
a nie jako samoistny, a potężny dowód. Nastę
pnie śledztwo wykryło, że primo Mahomed-bek 
od dłuższego czasu był bardzo ponury i z żoną 
żył jak najgorzej i secundo, że kilka dni przed 
zabójstwem ostrzył sztylet u jednego z ruszni
karzy miejscowych, a rusznikarz ów zeznał pod 
przysięgą, że sztylet, wzięty jako corpus delicti, 
jest bardzo podobny do tego, jaki przed kilku 
dniami Mahomed-bek dał mu naostrzyć. Wre
szcie, powtórzę tu jeszcze raz fakt, protokolar
nie stwierdzony, że kiedy policja wstąpiła do 
pokoju, gdzie dokonano zabójstwa, to znalazła 
tam oprócz zabitej jednego tylko Mahomed-beka, 
trzymającego sztylet w ręku. Ten ostatni fakt 
jest najważniejszy, już sam jeden nawet może 
posłużyć do obwinienia. Bo przedstawcie tylko 
sobie, panowie przysięgli, że wchodzicie do ja
kiegoś pokoju, w którem leży zabity człowiek, a 
nad nim, z orężem w ręku stoi ponury i mil
czący mężczyzna. Czyż nie pomyślicie, że ou 
jest zabójcą? Słowem, jest to fakt ogromnej wagi 
i tylko powodując się nadzwyczajną surowością 
w omawianiu dowodów, przypuszczamy, że Ma

homed-bek mógł wejść do pokoju na jedną chwilę 
przed policją i sztylet ten z rany wyciągnąć, 
sądząc, że tym sposobem powoła żonę do życia.

— Oto są wszystkie ziarna, potrzebne do 
zbudowania gmachu obwinienia. Zgódźcie się pa
nowie przysięgli, że każde z owych ziarn, wzię
te odrębnie, przedstawia dość znaczną wartość 
dowodową, a cóż dopiero powstanie, gdy uszyku
jemy je w pewną całość! — Do tego właśnie u- 
szykowania przystępujemy teraz.

— Od niejakiego czasu mieszkańcy Kwiryli 
zauważali, że Mahomet-bek, mąż pięknej i cno
tliwej kobiety imieniem Lela, był ustawicznie w 
ponurem usposobieniu. To chorobliwe usposobie
nie ciągle wzrastało, i stało się powodem kwa
sów domowych. Biedna żona cierpliwie znosiła 
gburowate uwagi, impertynencje i nawet wyrazy 
pogardy, któremi ciągle mąż ją traktował; sądzi
ła nieszczęśliwa, że swoją anielską cierpliwością 
zdoła męża rozbroić. Atoli ta jej uległość wywo
łała skutki zupełnie przeciwne. Mahomet-bek za
czął ją hienawidzieć, i oto, pewnego razu przy
szła mu szalona myśl zabić żonę. Nie przypro
wadził tej myśli do skutku, bo go przestraszała 
z początku. Ale powoli przyzwyczajał się do niej, 
i wreszcie tak już z nią się oswoił, że zaczął 
namyślać się, jakim sposobem miał zabójstwa do
konać. Najbliższym wynikiem tych myśli był fakt, 
że kazał sztylet naostrzyć. Zaprzysiężony świa
dek Dżawachi powiada, że kiedy tego samego 
dnia Mahomet-bek wszedł do pokoju żony, to wy
glądał tak strasznie, iż ta stara, poczciwa ko
bieta, stojąc w sieni, modliła się, żeby jej pani 
nie stało się co złego. Ale nie wybiła jeszcze 
godzina zbrodni; Mahomet-bek chciał tak się«u- 
rządzić, żeby go nie podejrzywano. Więc w kil
ka dni potem wyjechał z miasta na święto Szach- 
seja, jak gdyby w domu nic szczególnego nie by
ło, i jak gdyby on sam nie pielęgnował żadnych 
zbrodniczych zamiarów. Wkrótce jednak powró
cił, przybył do domu w nocy, i prędzej niż się 
go spodziewano, a dowiedziawszy się od Dżawa
chi, że żona jego poszła w stronę Cyprysowej do
liny, wnet za nią się udał. Bez wątpienia, miał 
zamiar dokonać zbrodni gdzieś w odludnem miej
scu. Tu jednak musimy na chwilkę zatrzymać 
się, żeby wytłumaczyć, dlaczego Lela tak późno 
wyszła z domu. Tuż za Cyprysową doliną znaj
duje się cmentarz mahometański, zwykle bardzo 
często odwiedzany przez Islamitów. Dżawachi 
świadczy, że Lela lubiła przebywać na tym cmen
tarzu, a szczególnie w ostatnich czasach często 
tam przesiadywała.

W tych wycieczkach Dżawachi zwykle jej 
towarzyszyła, wtedy jednak musiała zostać, bo 
nikogo w domu nie było. Według wiarogodnych 
słów świadka, Lela tego dnia była bardzo smu
tna, ciągle płakała i mówiła, że czuje blizką 
śmierć. Biedna! przeczucie nie omyliło jej!...

— Kiedy Mahomet-bek pojechał odszukiwać 
Lelę, Dżawachi poczuła gwałtowny strach, była 
przekonaną, że sfiauiei się> jakieś straszne nie

szczęście i chcąc mu zapobiedz, pobiegła do są
siadów, żeby prosić ich o ratowanie Leli. Ale 
na nieszczęście wszystkie sąsiednie domy były 
zamknięte i Dżawachi w żaden sposób nigdzie 
się dostukać nie mogła. Pobiegła wtedy do po
licji, a tymczasem wszystko już było skończone. 
Mahomet-bek, nie znalazłszy żony na cmentarzu, 
wrócił do domu i tu zatopił sztylet w jej piersi 
aż po rękojeść!...

— Usnęła biedna, nieszczęśliwa ofiara I Lecz 
sen ten nie błogi, nie świeży jak wiosenny pora
nek, a ciężki, kamienny, grobowy!... Z jej piersi 
roskosznyoh już się nie wyrwie żaden dźwięk, 
cudowne jej oczy nie błysną już życiem, uśmiech 
lic nie okrasi I... To trup tylko !...

Pan prokurator chustką twarz otarł i wypił 
szklankę -wody.

Panowie przysięgli!— mówił po chwili,— 
Mahomet-bek popełnił żonobójstwo. Czyn ten jest 
zbrodnią nie tylko według zasad ludzi surowej 
moralności, ale nawet według spaczonych pojęć 
tych indywiduów, które z obrony ułomności na
tury ludzkiej zrobiły sobie zyskowną profesję I

Obrońca gwałtownie podskakuje na krześle, 
sędziowie nie wiedzą co robić, publiczność szep
cze się a prokurator jak gdyby nic się nie stało, 
z zimną krwią ciągnie dalej.

— Ale mało tego, że żonobójstwo jest nie
zaprzeczoną zbrodnią; jest ono matką*wszystkich 
zbrodni; w niem one koncentrują się jak pro
mienie słońca w wypukłem szkle i od niego roz
biegają się we wszystkie strony jak zaraza. Żo
nobójstwo jest świętokradztwem, bo zbrodniarz 
najwidoczniej gardzi i poniewiera sakrament mał
żeństwa. Jest zbrodnią stanu, bo małżeństwo 
jest podstawą społeczeństwa, a więc i państwa; 
niszcząc prawa małżeństwa niszczy się państwo. 
Jest zamachem na prawa najwyższej władzy, 
która postanowiła żonę czcić i szanować. Jest 
kradzieżą praw boskich, bo powiedziano, że bez 
woli Boga włos z głowy spaść nie powinien. Jest 
zdradą, bo żona Mahomet-beka ufała mu jako 
mężowi i była przeto bardzo bezbronną... O! 
jakże nieobjęty ogrom tej zbrodni!..

— Ale to nie wszystko! Zbrodnia Maho- 
met-beka ma jeszcze większe znaczenie, jeszcze 
okropniejsze skutki spowodowała. Ona jak tru
cizna wsiąknęła w was, panowie przysięgli, 
w wasze żony, dzieci!... Może nie wierzycie ? 
Rzeczywiście trudno uwierzyć, żeby ta zbrodnia, 
tak nawet okropna, mogła takie straszne na
stępstwa wywołać, a jednak tak jest, panowie 
przysięgli, tak jest — nie inaczej! Zważcie tyl
ko! Mahomet-bek zabił bez najmniejszej przy
czyny swoją szlachetną, prawie świętą żonę, a 
w obec tego faktu, czyż nie można przypuścić, 
że którakolwiek z najbliższych wam osób, biorąc 
przykład z Mahomet-beka i widząc, że zbrodnia 
jego nieuchronna, dopuści się względem was tej 
samej zbrodni bez najmniejszej z waszej strony 
przyczyny ? O, panowie przysięgli! brońcie się, 
j& się o was obawiam I... (0. d. n.)



ezenia wszystkich posiadłości czerkieskieh. Po 
dokonaniu rozkazu cara, to jest spaleniu chat 
czerkieskieh, zrabowaniu ich majątków i wy
mordowaniu ludności, żołnierze moskiewscy z gór 
kaukazkich wysłani zostali pod Batum, gdzie 
byli pobici i rozsypani na wszystkie strony. Je
dna część, do której liczby i on należał, usiadła 
na oczekujące na nich łodzie. Jedna łódka dosta
ła się do kupieckiego okrętu, który go przywiózł 
do Europy, wysadził w porcie francuskim i oto 
w ten sposób przybył do Paryża, straciwszy w 
drodze wszystko co miał. Ociemniony tak przez 
wychowanie moskiewskie, że nieraz nie mógł mi 
dokładnie udzielić niewątpliwie bardzo zajmują
cych szczegółów swej podróży. Z opowiadań do
myślam się, że to była po prostu urządzona de
zercja do legionu polskiego! Gdy jednak ci bie
dni żołnierze w Turcji dostali się pod kierunek 
Polaków, do stronnictwa Czasu należących i prze
ciwnych formowaniu legionu polskiego, oddaleni 
zostali umyślnie z Turcji na Zachód. Na moje 
pytanie — dla czego nie pozostał w Turcji? od
powiedział, że mu niepozwolili ci, których spot
kał, i wydali rozkaz dalej jechać, i on sam nie 
wie dla czego i po co się dostał aż do Paryża? 
Jest to fakt dowodzący, jak czujnymi są ajenci 
moskiewscy z Polaków zwerbowani.

Opowiadał, że w wojsku moskiewskiem jest 
ogromny strach i popłoch a było tak w samych 
początkach wojny, bo o obecnych wypadkach nic 
nie wie. Ludzi, którzy go z Turcji odwiedli i do 
legionu nie dopuścili, niezna, wie tylko, że są 
Polacy - - kto oni jednak są, łatwo się domyśleć 
z pism ich, jakie zamieszczają w Czasie i Gazecie 
Lwowskiej, starając się legion zohydzić, prze
szkodzić mu w działaniu i wmożeniu się w licz
bę ochotników — a czynią to wszystko w inte
resie Moskwy, której służą za pieniądze.

Potwarze, jakie Czas i Gazeta Lwowska na 
legion popisały, skwapliwie przez stronników mo
skiewskich przetłumaczone i rozszerzone zostały 
w zagranicznej prasie i wiele polskiemu imienio 
wi zaszkodziły. W doniesieniach zaś obu tych 
pism nie było słowa prawdy, wszystko zostało 
zmyślone w celu usłużenia Moskwie. Jak to Pol
ska i jej niepodległość zawsze najzaciętszych i 
najszkodliwszych wrogów ma w samych Polakach 
pozbawionych patriotyzmu i uczciwości! To zohy
dzenie legionu doszło do wiadomości Polaków, 
służących bardzo licznie w szeregach moskiew
skich i powstrzymało dezercję; tych zaś, którzy 
zdezertowali, ajenci partji moskiewsko-polskiej 
oddalili, jak to widać u żołnierza, który był u 
mnie, z Turcji na Zachód. Nie umiem wam opi
sać oburzenia, jakie na mnie i na moich znajo
mych wywarło to postępowanie, odwodzące bie
dnych polskich niewolników z drogi usłużenia 
ojczyźnie i oswobodzenia się. Wykryty spisek tej 
partji z rządem moskiewskim, o którym już pi- 
szą i zagraniczne gazety, powinienby przecież 
otworzyć oczy krajowi i wywołać skuteczne środ
ki przeciwko Nowej Targowicy.

Z teatru wojny.
Naddunajski teatr wojny.

Wczorajsza depesza stambulska potwierdza 
urzędownie odwołanie Abdul Kierima baszy, lu
bo nic nie nadmienia kto na jego miejsce został 
mianowany seraskierem. W każdym razie zmia
na dowódzcy tłómaczy poniekąd ociąganie się 
Turków z rozpoczęciem kroków zaczepnych. Dla 
czego jednak Moskale nie przystępują do sta
nowczej akcji, tego doprawdy zrozumieć nie mo
żemy. Przecież powinni korzystać z bezkrólewia 
panującego w obozie tureckim. Chyba że znowu 
brak żywności i amunicji nie dozwala im rozpo
cząć kroków stanowczych i zniewala do prowa
dzenia podjazdowej wojny, pełnej rozbójniczych 
czynów.

Depesze korespondentów, opisujące rozboje, 
jakich się Moskwa dopuszcza, przypominają czy
ny jej z 1863 r. Rozpuszczone w kilkunastomi- 
lowym promieniu dokoła zagony kozackie, palą 
wsie bułgarskie, znieważają kobiety, zabijają 
starców, na lance i piki nasadzają dzieci, sło
wem dopuszczają się czynów, które my znamy 
dobrze, a które Moskali stawiają w rzędzie naj
bardziej barbarzyńskich i dzikich ludów świata. 
Turcja w okólnikach dyplomatycznych protestu
je, a Europa milczy, a przecież już raz powin
na byłaby zdobyć się na odwagę i oddać Azji 
to co do niej należy, a społeczeństwo europej
skie uwolnić od tej przebrzydłej dziczy.

Posłuchajmy n. p. co pisze korespondent 
Daily Tdegraph, przebywający w Szumli. Widział 
on sam na własne oczy tabor kobiet, dzieci i 
starców, który przywędrował do Szumli po prze
prawie, jaką miał z kozakami. Na drodze pomię
dzy Czairą a Bailichławą napadł na nich, dopę- 
dziwszy ich, oddział kozaków z 600 ludzi złożo
ny, i zaczął rąbać pałaszami i kłuć pikami dzie
ci i starców; kobiety zaś wyciągano z wozów i 
znieważano na drodze. Gdy która opozycję sta
wiała, odcinano jej nos, uszy i piersi. Po zaspo
kojeniu swej żądzy, kozacy oddalili się na parę 
stajań, i do taboru, złożonego już tylko z trupów 
i rannych kobiet, wystrzelili z trzech dział po
towych, poczem odjechali. Z całego taboru, zło
żonego ze 150 osób, zostało przy życiu dwadzie
ścia kilka do trzydziestu niewiast, które w kilka 
dni potem poumierały z ran. Zupełnie tak samo 
i mniej więcej z temi samemi szczegółami opi
suje teu rozbój korespondent Standardu. Kore
spondent Nowej Pressy, na przestrzeni między 
Sistową a Tyrnową, liczy 22 wsi tureckich spa
lonych, a do 1000 wymordowanych starców, nie
wiast i dzieci tureckich.

Jenerał Klapka zamieszcza w Nowej Pressie 
artykuł, w którym krytykuje postępowanie Ab
dul Kierima baszy, i oburza się na niego za to, 
że nie usłuchał jego rad i nie rozdzielił swe. 
armii na dwa korpusy, z których jeden broniłby 
Dobruczy, a drugi przejścia pomiędzy Sistową a 
Nikopolem. Następnie i tego przebaczyć nie mo
że Abdul Kierimowi, że nie bronił Bałkanów i 
dozwolił Moskalom przedrzeć się przez nie. Za
rzuty zaś te, przemawiające wyłącznie pro domo 
sua, zamyka Klapka twierdzeniem, że ostatecznie 
nic jeszcze nie ma straconego, i że kampania 
moskiewska w Bułgarji bardzo jeszcze dotkliwie 
może się dać Moskalom we znaki.

„Bo przedewszystkiem trzeba pamiętać, pi
sze Klapka, że z wyjątkiem bitwy pod Nikopo- 
lis, nie mieliśmy jeszcze ani jednej walnej bi
twy w Bułgarji. Przeto armia turecka licząca 
przeszło 200 tysięcy ludzi, stoi dotąd nietknięta, 
świeża, wcale niezdemoralizowana, więc jeżeli 
tylko umiejętnie będzie użyta, to może straszne 
cięgi zadać Moskalom. Do tego dodać należy, że 
barbarzyński sposób prowadzenia wojny przez 
Moskwę, sfanatyzował wszystkich Turków do 
tego stopnia, iż wcale nie jest przesadnem przy
puszczenie, że za parę tygodni 60 do 80 tysięcy 
abierze się ochotników, pałających straszną nie
nawiścią do Moskali i gotowych wszystko po
święcić, aby tylko raz na zawsze zniszczyć tego 
swego śmiertelnego wroga. Owoż jeżeli Moskale 
odważą się — a czego po ich awanturniczem 
prowadzeniu wojny spodziewać się można — we

dwa lub we trzy korpusy przejść Bałkany, to 
śmiało tym korpusom rokować możemy zagładę 
nieochybną. Ani jeden Moskal nie wróci napo- 
wrót. Jeżeli zaś oni pierwej przystąpią do oble
gania fortec, to jakkolwiek na mniejsze będą się 
narażali niebezpieczeństwo, niemniej przecież nie 
unikną klęsk, jakie im słotna jesień zada."

Podajemy dalszy ciąg wyjątków z dzieła dr. 
Ireczka o wąwozach bałkańskich:

Pierwszy przesmyk bałkański leży nad 
brzegiem morskim ; przez ten przesmyk sforso
wali Moskale przejście r. 1829 przy pomocy flo
ty, zająwszy przedtem Sozopolis i Anchialos. 
Tym przesmykiem szedł dawny rzymski gości
niec, który wzdłuż brzegu morskiego łączył Kon
stantynopol z ujściami Dunaju.

Drugi przesmyk, który obecnie łączy Pro- 
wad i Aidos, jest najważniejszym ze wszystkich. 
Tą drogą wtargnęli Turcy 1388 r. do Bułgarji, 
ubiegli Prowad i od zajęcia bliskich miast Ma- 
tara i Wencza zaczęli podbijać Bułgarję. Od te
go czasu przesmyk ten otrzymał nazwę Nadir 
Derbend (od wsi Nadirkói) i tędy szedł główny 
gościniec od Edrene lub Stambułu, do Bułgarji 
naddunajskiej, Rumunii i Polski. W r. 1467 
przeszedł Mahomet n. wąwozem tym do Buł
garji, chroniąc się przed zarazą, jaka wtedy w 
Konstantynopolu panowała. W r. 1672 maszero
wał Mahomet IV. do Polski przez Aidos, przez 
Koparani wśród wielkich lasów położone, przez 
wąwóz Kirk-geczid albo 40 brodów, gdyż tutaj 
przez strumyk Delidże-Dere ciągle przechodzić 
trzeba, przez Kóprikói nad Kamczią i Dewno 
(zatem około ruin Marcianopolis) do Babadagh.

Z Nadirkói można dojść do Prowadu od 
zachodu przez Boghazdere, małą Kamczię i wieś 
Czenge (lub Czengel); albo też na lewo wzdłuż 
wielkiej Kamczii przez Lopuszmę ku północne
mu zachodowi dojdzie się do wielkiej twierdzy 
Szumli (Szumen po bulgarsku.) W tym kierunku 
mają budować kolej od Jambola przez Bałkany 
do Szumli, gdzie połączyłaby się z linią Warna- 
Ruszczuk.

W pierwszych dwóch przesmykach przecho
dzi się tylko przez jeden łańcuch i jedną rzekę, 
połączoną Kamczię; w trzecim przesmyku zaś 
trzeba przejść przez obydwie Kamczię i przez 
dwa lub trzy wodne działy. Punktem ich wyj
ścia na północ jest obecnie Szumią.

W starożytności i średnich wiekach, zaczy
nała się nad górną Kamczią droga do Przesta
wia, gdzie do 971 r. była stolica Bułgarji, a 
która obecnie jest wsią (po turecku Eski-Stam- 
bul, Stary Konstantynopol) i posiada ruiny z 
czasów starożytnych i średnich wieków. W roku 
1585 przejeżdżał tędy uczony francuski Jakob 
Bongars z poselstwem udającem się przez Buka
reszt do Konstantynopola i widział w Przesta
wia rozlegle mury z białego kamienia. Marsigli 
zaś słyszał o wielkich ruinach i napisach, jakie 
się tu znajdować miały. Z Przestawia idzie dro
ga przez góry w dolinę Czalykanak, gdzie na 
lewo łącsy się z drogą z Szumli; dalej przecho
dzi się przez drugi dział wodny o 402 metrach 
wysokości, aby dójść w głęboką dolinę dzikiej 
Kamczi, zkąd przez Dobrol i trzeci dział wodny 
(300 metrów) dochodzi się do Karnabad w ró
wninach Tracji.

Najbliższym przesmykiem (4) jest Kotel
(624 metrów). Droga prowadzi od północy . 
wielką Kamczię niedaleko jej źródeł pod Tika, 
przechodzi przez wysoki i stromy dział wodny, 
dotyka kotliny, w której leży wieś Wośnik Ko- 
tel, do turecku Kazan, (kocioł) założona około

przez

ści już wielką miały sławę róże edońskie pod 
Pangajos, stulistne róże macedońskiego Filippi 
na północnym stoku Pangajos i sześciolistne 
w ogrodach Midasa u kaskad Edessy. W 1798 
roku szły tą drogą tureckie wojska przeciw Pas- 
wan Oglowi, baszy Widdynia. Moskale przybyli w 
tę okolicę tylko 1810 r., gdy korpus księcia Wia- 
zemskiego zajął Tyrnowę i Gabrowę. W r. 1837 
wybudowano tu dla sułtana Mahmudall. umyśl
ny, na 10 mil długi gościniec, który jednak 
wkrótce zniszczony został tak, że w r. 1855 mu
siano wybudować nowy dla sułtana Abdul Me- 
dżida, z którego także i teraz ani śladu nie po-
zostało. (C. d. n.)

Ignacego Rydla zupełnie nie znała. Zajączków- j ziwszy zdanie komisji o nadesłanych opracowaniach 
skiego poznała dopiero we Lwowie, gdy razu je- (tego przedmiotu, skreślił w obszernym odczycie 
dnego był w jej domu. Wtedy to mąż przedstawił sposób postępowania przy nauce historji naturalnej 
Zajączkowskiego, jako komisarza policji, swego do- ' w szkołach ludowych pospolitych, uwzględniając 
brego przyjaciela. Okoliczność ta jak niemniej, że zawarty materjał w książkach szkolnych i rozsze- 
Korczyński przed matką mówił, że z Zajączków-1 rzając zakres tej nauki do rozmiaru, przepisanego 
skini za wolną kartą jeździł do Krakowa, spowo-1 planem naukowym. Na ostatku podał prelegent 
dowało ją, iż prosiła matkę, ażeby się przez Za- podręczniki i sposób użycia okazów w szkole; a 

nrzv tei sposobności wytknął niewłaściwe uczeniejączkowskiego dowiedział, gdzie jej mąż przebywa przy tej sposobności wytknął niewłaściwe uczenie

1545 r., przechodzi znów przez ciasną bramę w 
Mato zwaną po turecku Demirkapu (żelazna 
brama) i dochodzi do źródeł dzikiej Kamczii. 
Na lewo przez Marak-Boghaz dochodzi się do 
Karnabad, a na prawo przez Matejska Pianina 
do Sliwna.

Tego przesmyku używali Turcy idąc na Mo
skwę w przeszłem stuleciu (1768 do 1774), a 
bez wątpienia także i w dawniejszych wojnach. 
Moskale obsadzili go byli równie jak i poprzedni 
pułkiem kozaków od Sliwna, po zajęciu prze
smyku po nad brzegiem morza.

Pierwszy przesmyk (5) na zachód źródeł 
Kamczi w głębokich Bałkanach łączy Trnowo 
ze Sliwnem (1104 metr.) Bułgarzy zowią go 
Wratnik (od wrata, brama), Turcy Demirkapu. 
Następująca blisko na piętnaście mil długa część 
Bałkanów jest najdzikszą w całem paśmie. — 
Ścieżkę od Twrdicy, idącą przez sam środek za
częli przed paru laty inżynierowie polscy w 
służbie tureckiej przebudowywać na bardzo krętą 
i spadzistą górską drogę, i mieli ją poprowadzić 
do Jeni Sagra na południu. Inna droga miała 
pójść przez góry na zachód Triawny, lecz dotąd 
jeszcze jest ona tylko pobożnem życzeniem tego 
miasta.

Jeden z główniejszych przesmyków bałkań
skich (6) zaczyna się u źródeł Jantry pod wsią 
Szipka (dzika róża) po turecku także Oazan (we
dług Bartha 1444 metr.) Przesmykiem tym nie 
dochodzi się z północy bezpośrednio w równiny 
Tracji; gdyż od Sliwna i Jamboli aż do równin 
Sofii, idzie obok Bałkanów na południe łańcuch 
wysokich równoległych gór, Sredna Góra Bułga
rów. Doszedłszy do najwyższego punktu prze
smyku, spostrzeże się przed sobą na dole, ze 
wszech stron wysokiemi górami otoczoną prze
pyszną równinę Tundży, która nigdzie nie jest 
szerszą nad 2*/a godziny i nigdzie nie jest zu
pełnie gładką. W środku jej leży miasto Kazan- 
lyk otoczone 38 wsiami. Sąsiednie góry, szcze
gólniej zaś Mara Gedik, najwyższy szczyt Bałka
nów (do 2350 metr.) są jeszcze w czerwcu po
kryte śniegiem, gdy tymczasem na dole pola róż, 
bo Kazanlyk jest głównem miejscem produkcji 
olejku różowego— stoją w pełnym kwiecie.

Kotlina Kazanlyku, najpiękniejsza okolica na 
całym półwyspie, nazywa się po bułgarska Tu- 
lousko pole. Prawie o lu kilometrów na wschód 
od Kazanlyku jest wieś bułgarska Tulowo albo 
Tulewo. Nazwisko to jest wspomnieniem z naj
odleglejszych czasów historji tych krain. Tu
taj, na Tulowem polu, na południowym stoku 
Haemusa stało według wszelkiego prawdopodo
bieństwa celtyckie Tyle, z którego król Ko- 
montorios i jego następcy panowali prawie 
66 lat (279 do 213 przed Chrystusem) nad 
ludami trackiemi od Dunaju do morza Egej
skiego i nad greckiemi republikami nad morzem 
Czarnem i Marmora. W całej Tracji nie ma pra
wie miejsca stosowniejszego na główną kwaterę 
dla wojowniczego plemienia, jak ta obszerna, ży- 
źna i ciepła kotlina, ze wszech stron chroniona 
górami z przesmykami, których na wszystkie 
strony z łatwością bronić można. Ku północy 
idzie z kotliny najważniejszy przesmyk przez 
centrum Bałkanów w naddunajskie kraje; ku po
łudniowi przez średnie góry przechodzi się w ró
wniny Tracji; ku wschodowi przez rozmaicie po
krzywioną dolinę Tundży przejdzie się do kotli
ny Sliwna, o 300 metrów niżej położonej, na 
zachód zaś jest wygodne przejście w równiny za
chodniej Tracji, pośród której wznosi się mia
sto na trzech pagórkach, Filipopol.

Hodowla róż, którą się zajmują w Tulow- 
skiem polu i innych dolinach Tracji, ma swój po-

Czarnogórski teatr wojny.
Żywotność Czarnogórców zaiste godna po- 

dziwienia! Gdyby ten naród, chociaż jeszcze na- 
wpół dziki, a jednak obdarzony tak męzkim cha
rakterem, szaloną odwagą i olbrzymią miłością 
swobody, był dowodzony przez człowieka samo
dzielnego, któryby nie był igraszką w rękach 
moskiewskich, wówczas Czarnogórcy mieliby nie
wątpliwie po swojej stronie sympatje całej Eu
ropy. Ale ks. Nikita, oplątany moskiewskiemi in
trygami, pożerany nienasyconą żądzą zaborów, 
których zdaje się nigdy nie zdoła dokonać, oto 
cały rok bez wszelkich korzyści przelewa krew 
swoich bohaterskich poddanych, i tern gubi swój 
kraj, i odstręcza od siebie całą Europę.

Od kilku dni niezmordowani Czarnogórcy 
przygotowują się do nowej walki z Turkami, a 
wiedeński telegram z 20. lipca doniósł, że ks. 
Nikita z całem swem wojskiem porusza się w 
kierunku Niksiczu.

Czytelnicy przypominają sobie, że po sforso
waniu doliny rzeai Cety, Sulejman-basza połą
czył się w okolicy Daniłowgrodu z Ali-Saibem- 
baszą, operującym od Spużu, a Mehemet-Ali-ba- 
sza zajął cały wassojewicki okręg. Położenie 
Czarnogórców było wtedy rozpaczliwe. Maleńka 
ich armia kilka razy dotkliwie pobita, była roz
dzielona na cztery części, między któremi nie by
ło żadnej łączności. Wszyscy się spodziewali, że 
lada dzień Sulejman-basza z Ali-Saibem uderzą 
na Cetynię, i zajęciem tej stolicy stanowczo za
kończą całą kampanię; niepodległość Czarnogóry 
była zakwestjonowana. Sam ks. Nikita wszystko 
już uważał za stracone, i zarządził, żeby jego 
rodzinę wysłano do Włoch.

Tymczasem stało sig-zupełnie inaczej; armia 
turecka spokojnie wyszła z granic Czarnogóry, i 
rozłożyła się obozem koło Spużu. Przypisywano 
to niedostatkowi żywności i amunicji, który w 
ostatnich czasach miały cierpieć tureckie wojska; 
okazało się jednak, że przyczyną tak niespodzie
wanego ruchu Sulejmana-basza była ta okoli
czność, że Turcy bynajmniej nie chcieli do szczę
tu niszczyć Czarnogóry, i nie myśleli pozbawiać 
jej niepodległości. Zaprowiantowawszy Niksicz 
i wszystkie swoje blokhauzy, i nauczywszy Czar
nogórców być z nieco większym szacunkiem dla 
sił swoich, cofnęli się z teatru wojny w tern za
pewne przekonaniu, że dana nauka w las nie 
pójdzie.

Ale podszepty moskiewskie silniej działają 
na ks. Nikitę niż wszelka, nawet bardzo nama
calna nauka. Ledwie się Turcy zaczęli cofać, i 
jedni pomaszerowali nad Dunaj, a drudzy ku gra
nicom Serbii, już ks. Nikita znów głowę podno
si, zbiera wokoło siebie resztki całej swej armii, 
napada z nią na arjergaidę turecką, i w szczę
śliwej potyczce zwycięża. Sama ta potyczka, od
byta w okolicy Daniłowtfodu, nie miała żadnego 
znaczenia^ nie była nafet krwawą. I (Turcy, 
odstępując, nie mieli potrzeby walczyć do upa
dłego o każdą piędź ziemi; wciąż się cofali, i 
cofając się, powstrzymywali zapędy napadających 
Czarnogórców. Ale ta szczęśliwa potyczka zawró
ciła głowę ks. Nikicie; woń świeżej krwi rozbu
dziła w nim wszystkie drapieżne instynkta pół
dzikiego księcia. Nie widząc już nigdzie wielkich 
tureckich sił, a mając przed sobą małe tylko za
łogi w blokhauzach i Niksiczu, postanowił na no
wo rozpocząć kampanię tak samo, jak rozpoczął 
poprzednią, tj. obsaczeniem Niksiczu. Do tego 
właśnie teraz się przygotowuje.

Ale pytamy: zkąd ten skalisty i biedny kra
ik, którego ludność zdolna do pracy, rok już nie 
widziała swych łanów, rok ich nie zasiewała —- 
bierze wszystko co do wojny potrzeba? Zkąd ży
wność, broń i amunicję? Pod jakiemi znakami 
podpływają ku czarnogórskim skałom okręta, 
co im tę żywność, broń i amunicję przywożą ? Że 
nie pod moskiewskiemi, to wiemy; że nie pod 
austrjackiemi, o tern nie wątpimy. Więc się mo
że bliżsi Czarnogórze znajdą sąsiedzi, którzy im 
nie odmówią udzielenia swych bander państwo
wych?

Azjatycki teatr wojny.
Z azjatyckiego teatru wojny nie nadeszły 

dziś absolutnie żadne wiadomości ani o Tur
kach, ani o Moskalach.

i co się z nim dzieje, gdyż zawsze była o niego 
niespokojną. Zaprzecza jakoby kiedykolwiek mó
wiła p. komisarzowi Blaimowi, Że ją prosił Za
jączkowski, by przed nikim nie wspominała o jego 
znajomości z Korczyńskim, również zaprzecza, aże
by jakąkolwiek miała wiadomość o stosunkach Za
jączkowskiego z Rydlami lub z p. Rydlową. Nic 
nie wie o prowadzeniu korespondencji między nimi 
pismem szyfrowanym. Hulfona bankiera w Buka 
reszcie nie znała.

Przewodniczący przedstawia jej zeznania po
czynione w śledztwie, odmienne od tych, które o- 
becnie deponuje. Na to odpewiada p. Korczyńska, 
że wówczas znajdowała się w stanie rozdrażnienia, 
że była szaloną i nie wiedziała wtedy co mówi 
i czyni.

Przesłuchiwano nastąpcie pp. komisarzy poli- 
licji Blaima i Maidingera, którzy mieli sobie po
wierzone sprawę dochodzenia sprawców morder
stwa popełnionego na Ernym. Sprawdzili oni, że 
Zajączkowski będąc od dawna w ścisłym stosunku 
z Rydlami, na wiosnę 1875 przebywał tu we Lwo
wie równocześnie z Rydlami i że się czeto znosili 
ze sobą.

Rzeczoznawcy pisma pp. profesorowie akade
mii technicznej Jhgermann i Marconi oświadczyli, 
że charakter pisma przedłożonego listu bezimien
nego jest nadzwyczaj podobny do pisma p. 
Zajączkowskiego, — charakter ten sam — praw
dopodobieństwo wielkie, lecz absolutnej pewności 
nie mają.

Według odczytanego sprawozdania rżeczo- 
znawców pp. Jachimowskiego i Wojewódki, list 
bezimienny nie pochodzi z ręki p. Zajączkow
skiego.

Pan prof. JUgermann mimo to obstaje przy 
tern, że charakter pisma w liście bezimiennym jest 
ten sam co pismo Zajączkowskiego, chociaż wido- 
cznem jest usiłowanie do zmiany.

Prawie cały piątek odczytywano akta do tej 
sprawy się odnoszące. W sobotę przed południem 
poświęcono ostatecznym wnioskom, a popołudniu 
ogłosił p. przewodniczący wyrok, na mocy którego 
Zajączkowski uwolniony został od zarzuconej mu 
zbrodni z §. 212 i 214 ust. kar.

Z Izby sądowej.
Lwów 13. lipca.

(Dokończenie.)
Następnie przesłuchiwano panią Melanię Kor

czyńską. Po niejakim uporze co do zaprzysiężenia 
zastrzegała się pani Melania przeciw składaniu 
niniejszego świadectwa, albowiem takowe wobec 
tego, że mąż jej był w tę sprawę zawikłany i 
dziś jest uniewinniony, zeznaniami swemi mogłaby 
sobie i mężowi przysporzyć nietylko kłopotów, 
lecz narazić także na hańbę. Prosi zatem, żeby ją 
sąd od świadectwa uwolnił.

P. przewodniczący przedstawia, że sprawa o- 
becnie nie toczy się przeciw jej mężowi, tylko prze
ciw Zajączkowskiemu. Mimo to prosi pani Melania 
Korczyńska o uwolnienie od świadectwa, twierdząc 
że pierwej będąc słuchaną w sprawie męża, była 
w stanie rozdrażnionym. Umysł jej nieszczęściem 
jaki ją spotkało, był zupełnie zamęcony, a prży- 
tem pamięć ma tak słabą, że już nie pamięta co 
przedtem zeznawała.

Pan prokurator domagał się od sądu, by pani 
Korczyńska zmuszoną była do świadectwa i żeby 
na wszystkie stawiane jej pytania bez wyjątku 
odpowiadała.

Obrońca sądził, że w obecnym wypadku nale
żałoby p. Melanię Korczyńską uwolnić od świadec
twa, jednakże gdyby trybunał tego zdania nie po
dzielał, powinna p. Korczyńska złożyć pełne świa
dectwo, albowiem wiele okoliczności tylko p. Kol
czyńska wyjaśnić będzie mogła.

Po półgodzinnej naradzie uchwalił trybunał, 
że na mocy §. 153 i 2 p. k. sąd uwalnia p. Kor
czyńską od odpowiedzi na te pytania, które w 
czemkolwiek odnosiłyby się do osoby lub sprawy 
Włodzimierza Korczyńskiego. Z powodu tej uchwa
ły zgodnie prokurator i obrońca zapowiedzieli skar
gę o nieważność.

Pytana tedy szczegółowo p. Melania Korczyń
ska, opowiada, że Włodzim. Rydla znała w Ru
munii jako Rudolfa Mullera, a znała go tylko o 
tyle o ile mąż jej dędąc w Rumunii adwokatem,

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— W miarę zbliżania się terminu wystawy 

lwowskiej daje się coraz większy ruch spostrzegać 
w ogrodzie Jabłonowskich. Mimo, że deklaracje 
nadesłane po wyznaczonym na to terminie, nie 
będą uwzględnione, okazała się potrzeba rozszerze
nia budynków wystawowych. W tych dniach od
byta próba wodociągów świetnie powiodła się. Bu
dynek główny będzie rozszerzony. Budowa pawi
lonów pojedynczych już się zaczęła.

— Lwów, 20. lipca. Wczoraj mieszkańcy 
ulicy Zamarstynowskiej byli świadkami smutnego 
dramatu; baba wiejska wracając do domu przy uli
cy Zamarstynowskiej padła nagle, tknięta jak się 
zdaje paraliżem sercowym, a że w takich razach 
natychmiast zbiegowisko powstaje, i w tym wypad
ku miało ono miejsce; josłanó, po fiakra, ale cl są 
tu rzadkiemi gośćmi, więc zdecydowano się posłać 
do łandwójta i rzeczywiście przyszedł strażnik ja
kiś, który twierdził, że do tego potrzeba policjanta, 
a jak najstarsi ludzie pamiętają noga policjanta 
tam jeszcze nie postała. Obecny temu p Szydłow
ski, urzędnik gal. Banku kredytów, radził posłać 
po doktora lub odesłać chorą do szpitalu, a zatrzy
mawszy nadjeżdżającego właśnie fiakra nr. 51 
chciał odesłać chorą do szpitala. Zaledwie jednak 
włożono kosz chorej do fiakra i zrobiono nieco 
miejsce dla przejazdu, fiakier zrzuca kosz, zacina 
konia i ucieka. Po kilku chwilach nadjeżdża nako- 
niec doktor, wracający od pacjenta, proszony wy
lazł z fiakra i popatrzywszy na chorą polecił za
brać ją do szpitala a na uwagę p. Szydłowskiego, 
że apteka w pobliżu i prośbę o udzielenie chorej 
pomocy, lekarskiej, odparł, że to do niego nie na
leży. Pytałem o nazwisko lekarza, był nim izrae
lita dr. Gross. I oto, jeżeli ktoś kona na ulicy w 
mieście Lwowie, już dla niego nie ma ratunku, le
karz nie wiedząc kto mu zapłaci, nie udzieli po
mocy lekarskiej, dorożkarz go nie weźmie, bo nie 
ma nakazu od nrzędu łaudwójtowskiego, łandwój- 
towscy posiepacy nie wezmą bez nakazu organu 
policyjnego, a tych nie ma.

I to się dzieje w cywilizowanej Europie w mie
ście stołecznem Galicji!!!

— Ogródek froeblowski przy ulicy Halickiej p. 
Jaroszyńskiej z powodu rozjechania się dzieci na 
wsie lub do kąpiel, od 20. lipca do 1. września bę
dzie zamknięty. W tym czasie zmieniony zostanie 
lokal, — ogródek jednakże w tejże samej dzielnicy 
miasta po wakacjach zostanie otworzony.

— Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Nisku z grupy większych po
siadłości ziemskich rozpisany został na dzień 17. 
sierpnia b. r. Wybór ten odbędzie się w mieście 
powiatowem o godzinie i w lokalnościaeh wskaza
nych w kartach legitymacyjnych, które doręczy wy
borcom c. k. starostwo.

— Przemyśl. (Konferencja nauczycieli.) W 
dniach 2, 3, i 4. czerwca b. r. odbyła się u nas 
konferencja nauczycieli okręgu przemyskiego, pod 
przewodnictwem c. k. inspektora p. Petryki. Pierw
szego dnia po wysłuchaniu mszy św. w katedrze 
łacińskiej zebrali się członkowie, pomiędzy którymi 
znajdowali się i księża i nauczyciele seminarjum 
żeńskiego w gmachu szkoły wydziałowej. Zaga
jając posiedzenie oznajmił c. k. inspektor, że Wys. 
Rada szkolna krajowa sprawozdanie z zeszłorocz
nej konferencji z zadowoleniem przyjęła do wia
domości. Dotyczący reskrypt polecił przewodni
czący odczytać sekretarzowi, poczem wyraził na
dzieję, Że członkowie i w tym roku żywo zajmą 
się sprawami, postawionemi na porządku dziennym 
tak dla pożytku własnego, jak dla pożytku kraju, 
który łoży koszta na odbywanie konferencji; czem 
także zjednają sobie uznanie władz przełożonych. 
Następnie odczytał porządek dzienny rannego po
siedzenia i wezwał p. Jarosława Bielawskiego, 
sprawozdawcę komisji do tematu: „Czego i w ja
kim zakresie uczyć należy z historji naturalnej w 
szkołach ludowych pospolitych, i jakimi podręczni
kami i przyborami posługiwać się można“, aby wy
raził zdanie komisji konferencyjne co do nadesła
nych w tym przedmiocie wypracowań, i wypowie
dział jej zapatrywania, co do traktowania wymie
nionego przedmiotu.

Tu nadmienić potrzeba, że komisja wybrana 
na zeszłorocznej konferencji, skutkiem rozporzą
dzenia Rady szkolnej okręgowej miała już przed 
miesiącem wypracowania, nadesłane jej przez nau-

Mullerowi a raczej Rydlowi sprawę prowadził. Sto-| czycieli. Mogła więc przez ten czas je ocenić, 
sunki majątkowe i towarzyskie Rydla są jej mało I indywidualne zapatrywania zebrać, braki uzupełnić

czątek w zamierzchłych czasach. W starożytno-! znane. Mąż nie mówił jej nigdy o Zajączkowskim. | i całość zestawić. Stąd też sprawozdawca wyra-

tego przedmiotu w szkołach ludowych pospolitych, 
gdzie nie należy ścisła i umiejętna wiedza z histo
rji naturalnej, lecz zapoznanie młodzieży z naj
potrzebniejszymi i najważniejszymi, a w życiu co- 
dziennem zastosowanie znajdującymi płodami 
przyrody.

W dyskusji pomiędzy innymi zażądano, aby 
na następnej konferencji ściślej określono materjał 
dla poszczególnych klas.

Na tern posiedzenie zamknięto o godzinie 1. 
po południu, a następne otwarto o godzinie 3.

Z porządku dziennego na tem popołudniowem 
posiedzeniu przyszła kwestja: „Obrót ziemi i zja
wiska ztąd wynikające."

Sprawozdawca komisji p. Józef Spis oznajmia, 
iż ogół wypracowań w tej materji miłe sprawił 
wrażenie, gdyż znalazły się nawet elaboraty trak
tujące umiejętnie powyższy temat, poczem przystą
pił do wykładu. Tu posługiwał się tellurium, oso
bnym globem i mapą ścienną „Janusza", ułożoną 
do nauki geografii matematycznej, a przy wyjaśnia
niu niektórych szczegółów rysował wiele rzeczy na 
tablicy dla uzmysłowania. Mówiąc o dowodach 
ruchu ziemi, uzmysłowił dowód Fokala, na umyślnie 
do tego przygotowanym przyrządzie. Zakończył 
zaś wykład wyjaśnieniem zaćmień ziemi i księżyca, 
złotej liczby i kalendarzem.

W dyskusji zażądano tylko powtórzenia nie
których zawilszych szczegółów dla lepszego zro
zumienia rzeczy, co też sprawozdawca uczynił z 
przyjemnością.

Po dziesięciominutowej przerwie pan Jan 
Brzezina zdaje sprawę z wypracowań nadesłanych 
z tematu:

„Czyli i jakim sposobem nauczyciel działać 
może na korzyść ochrony zwierząt", a potem od
czytuje swoję pracę z tego tematu. Odczyt zrobił 
miłe wrażenie na słuchaczach, z których kilku pod 
wpływem tego przystąpiło w czasie dyskusji do 
„Towarzystwa ochrony zwierząt."

Na tem, zamknięto posiedzenie o godzinie 7.
Następnego dnia po odbytem nabożeństwie z 

powodu niedzieli zagaił przewodniczący posiedzenie 
o godzinie 9. Na porządku dziennym temat: „Skre
ślić postępowanie przy omawianiu ustępów poe
tycznych, a w szczególności wskazać praktycznie 
na ustępie 68 z drugiej książki do czytania."

Sprawozdawca p. Władysław Relinger zwraca 
uwagę na bardzo znaczną ilość ustępów poetycz
nych w książkach szkoły ludowej pospolitej, wy
kazuje cel ich w pierwszych latach nauki, podaje 
sposoby jak różne ustępy poetyczne traktować na
leży, chcąc celu tego dopiąć, a wreszcie rozwija to 
samo praktycznie na wymienionym ustępie.

W dyskusji omawiano przytoczone przez spra
wozdawcę różne rodzaje ustępów poetycznych, i 
zastanawiano się nad tem, czy należy przy takich 
ustępach uczyć gramatyki.

Drugi temat: „Metodyczne przeprowadzenie 
ustępu 71. z drugiej książki do czytania pod na
pisem : „Kret, jeż i wywiórka", mający być trak
towany na rannem posiedzeniu z powodu spóźnionej 
pory przypadł na posiedzenie popołudniowe, które 
otwarto o godzie 3.

Ze strony komisji pan Michał,Hubicki prze
prowadza naprzód wymienicny ustęp praktycznie z 
pamięci, posługując się przy tem obrazami zwierząt, 
a następnie przystępuje do powtórzenia tego z 
książki.

Nastąpiła 10. minutowa przerwa, poczem pan 
Rozłucki odczytuje swoję pracę z tematu: „Postę
powanie przy urabianiu zdań podrzędnie złożonych 
w języku niemieckim", i wykazuje sposoby ura
biania takowych.

Posiedzenie zamknął przewodniczący o godzi
nie 7. zapowiadając następne na godzinę 8. z rana, 
i ogłaszając porządek dzienny zmieniony o tyle, 
że wybór delegatów na konferencję krajową, który 
miał nastąpić dopiero po południu, obędzie się na 
rannem posiedzeniu zaraz po przeprowadzeniu te
matu : „Czego i w jakim zakresie uczyć należy z 
fizyki w szkołach ludowych pospolitych, i jakimi 
podręcznikami posługiwać się można", przez pana 
Józefa Obsta. Rozpoczęło się więc posiedzenie 
konferencji w dniu trzecim wykładem profesora 
Obsta, który zdawszy sprawę z nadesłanych opra
cowań, odczytuje rozporządzenie ministra oświaty, 
w jakie przybory z fizyki winna być zaopatrzona 
koniecznie każda szkoła ludowa pospolita i wy
działowa, poczem pokazuje niezbędne przybory 
naukowe z fizyki podając w krótkości ich opisy i 
użytek. Zwraca przy niektórych uwagę na to, jak 
może nauczyciel sam sporządzić sobie ten i ów 
przyrząd. Na zakończenie mówi o czterech naj
ważniejszych pierwiastkach, a mianowicie o tlenie, 
azocie, wodorze i węglu, na eksperymentach wy
kazuje ich własności.

Posiedzenie zawieszono na 20 minut, poczem 
nastąpił wybór, który padł na pp. Władysława 
Szeligę i Jarosława Bielawskiego.

Na tem zamknięto o godzinie 1. ranne po
siedzenie.

Popołudniu odczytano najważniejsze rozporzą
dzenia władz szkolnych, wysłuchano sprawozdania 
bibliotekarza okręgowego p. Jana Brzeziny, z czego 
dowiedziała się konferencja o znacznym udziale 
czytających, i o wysokiej liczbie dzieł zakupionych 
w tym roku do biblioteki, załatwiono najważniejsze 
wnioski i wybrano komisją biblioteczną i konfe
rencyjną. Na tem wyczerpnięto porządek dzienny, 
a przewodniczący zamykając konferencją wyraził 
zadowolenie z powodu gorliwego zajęcia się człon
ków sprawami, będącemi na porządku dziennym 
konferencji, i z przyjemnością skonstatował fakt, 
że i nauczyciele nie mający prawa do zwrotu kosz
tów podróży bez wyjątku wszyscy się zgromadzili. 
Nie zaginą, mówił przewodniczący, żywe słowa, 
które nam płynęły z głębi przekonania i prze
świadczenia o doniosłości naszej sprawy, niejedna 
myśl wytrawna nie zmarnieje. Na zakończenie nie 
mogę pominąć jednej okoliczności nader ważnej; 
nie potrzebuję przypominać komu to winniśmy, iż 
od dłuższego czasu cieszymy się ustawą, która nie 
tylko podźwignęła z upadku szkoły, lecz oraz i 
byt nauczycieli polepszyła, cieszymy się dalej wol
nością słowa i myśli, język nasz rodzinny nie do- 
znaje żadnego ograniczenia.

Przepełnieni uczuciem wdzięczności dla panu
jącej dynastji wznieśmy trzykrotny okrzyk na cześć 
najmiłościwiej nam panującego Francisza Józefa I. 
cesarza Austrji „Niech żyje." Zgromadzenie wznosi 
trzykrotny okrzyk: „Niech żyje", a przewodni
czący zamyka posiedzenie o godzinie 5. popołudniu.

L- Radymno 18, lipca, Z powodu, że prawie 
za połowę losów w kraju rozesłanych, dotychczas 
ani należytość wypłacona, ani losy zwrócone nie 
zostały, zmuszeni jesteśmy ciągnienie loterji fanto
wej gminy Radymna, na dochód budowy szkoły u- 
rządzonej, na dalsze dni 14 odroczyć, i zamiast 22. 
bm. odbędzie się takowa nieodwołalnie 5. sierpnia 

: b. r., w czasie ogrodowej zabawy ludowej, tylko 
w razie niepogody w następną niedzielę



Co do powszechnej wiadomości podając, wzy-. kawskiemu do tak zaciekłego prześladowania ka- 
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i wszystkie szanowne osoby, w posiadaniu losów 
naszych będące, o łaskawe nadesłanie należytości 
za nieprzekazem pocztowym, lub o spieszne zwró
cenie losów, w celu umożliwienia spieniężenia ich 
gdzieindziej przed ciągnieniem, w przeciwnym bo
wiem razie na stratę narażeni byśmy być mogli.

niach pokojowych i o zebraniu się kongresu w sześć batalionów piechoty, pod Akif bejem, a po 
Wiedniu jeszcze tej jesieni. (G. Lw.) jednogodzinnej walce zmusił Moskali do odwrotu.

Z komitetu loterji fantowej na budowę szkoły. 
— Tarnopol, 19. lipca. (Zjazd Tow. pedag. 

Hicie posiedzenie.) Po odczytaniu i przyjęciu pro
tokołu z ostatniego posiedzenia na wniosek dr. Za
jączkowskiego, uczyniony imieniem Zarządu głów, 
zgromadzenie mianuje członkami honorowymi pp. 
hr. St. Potockiego i żonę jego Annę z Działyńskich, 
Ignacego Łukasiewicza, właściciela Charkówki i Ka
rola Klobasę, właściciela Zręcina, w uznaniu zasług 
położonych około oświaty ludu.

Następnie referuje dr. Gerstman w sprawie 
suplentów, na wniosek zarządu zgromadzenie uchwala 
ponowić petycję, aby suplementom były liczone 
lata służby, a po 15 latach zaliczani byli do VIII 
klasy dyet.

Zgromadzenie przystępuje do wyborów. Na 181 
glosujących, jednogłośnie wybrany z’ stał prezesem 
p. Zygmunt Sawczyński, wiceprezesem dr. Gerst
man, do wydziału zaś weszli pp. Walenty Ko wa
łówka, T. Romanowicz, dr. Zyg. Samolewicz, Józef 
Soleski, Franciszek Szpetmański, dr. Władysław 
Zajączkowski i dr. A. Zgórski.

Komisja wybrana na posiedzeniu wczorajszem 
do ocenienia telurjum pomysłu ks. Glodkiewicza, 
proboszcza z Przemyśla, bardzo pochlebnie wyraża 
się o praktyczności i zmyślności nowego wynalazku, 
a ks. Gładkiewicz sam objaśnił cele telurjum, który 
jest przyrządem przedstawiającym obroty planet i 
przyczyny zjawisk niebieskich. Na wniosek komisji 
zgromadzenie upoważniło zarząd do wystosowania 
petycji do Rady szkolnej o zakupno i rozpowsze
chnienie telurjum.

Z licznych wniosków, jakie przedłożono zgro
madzeniu następnie podnoszą tylko wniosek p. Chi- 
lińskiego, który proponuje, aby w Szkole zamie
szczano artykuły, dotyczące szkół średnich, i na 
zgromadzeniach stawiano na porządku kwestje dy- 
daktyczno-pedagogiczne, któreby mogły zaintereso
wać nauczycieli szkół średnich. Na długą mowę p. 
Ch. odpowiada p. Dobrzański i zwraca uwagę na 
to, że niemożna w jeduem Towarzystwie i w je 
dnem piśmie, obiema sprawami z korzyścią się za
jąć. Mówca widzi potrzebę utworzenia osobnej sek
cji dla spraw szkoły średniej, a Zarząd powinien 
zająć się tą sprawą i wygotować zmianę statutu, 
na rok przyszły.

Obawia się wprawdzie skutków tego wniosku 
p. Koicielski, ale po wyjaśnieniu pp. Dobrzańskiego 
i prezesa p. Chiliński cofa swój wniosek, a zgro
madzenie przyjmuje wniosek p. Dobrzańskiego. W 
tej chwili komisja skrutacyjna ogłasza rezultat wy
borów, a p. Sawczyński wśród bezustannych okla
sków dziękując tow. za zaufanie, a miastu, Radzie 
ni., burmistrzowi, marszałkowi powiatowemu i od
działowi tarnopolskiemu za gościnność — zamyka 
posiedzenie.

Po południu odbył się bankiet na peronie tu
tejszego dworca, w którym wzięli udział nie tylko 
członkowie Zjazdu, ale i reprezentanci Rady pow., 
miejskiej i rządu. Podczas bankietu prezes Rady 
pow. p. Mochnacki wniósł toast na cześć cesarza 
p. Sawczyński miasta, p. Dobrzański władz auto
nomicznych i rządowych dr. Dniestrzański Zarządu 
głów, i prezesa p. Romanowicz nauczycieli polskich 
i t. d.

Wszyscy uczestnicy zjazdu rozjechali się z 
Tarnopola w usposobieniu wesolćm, podniesieni na 
duchu i pewni lepszej przyszłości.

— Ofiary Moskwy. Gołos wymienia nazwi
ska oficerów poległych dotąd od chwili rozpoczęcia 
wojny — pomiędzy nimi znajdują się następujący 
Polacy: sztabs-kapitan Przewalski, podpułkownik 
Strzelbicki (utonął), sztabs-kapitan Jaszczyński. 
Odnieśli mniej lub więcej ciężkie rany: podporu
cznik Lipiński, praporszczyk Czerniawski i Dobro
wolski, porucznik Atraszkiewicz i Burczewski, ma
jor Świątnicki, Karpiński i Godlewski, porucznik 
Ledóchowski, praporszczyk Lewicki, Próchnicki i 
Giżycki, podporucznik Danielewski.

— Rodowód ks. Czerkawskiego. Korespon
dent petersburgski do W. Abendpost donosząc, że 
po zajęciu przez Moskwę Tirnowy, poruczonem zo
stało uorganizowanie rządu prowizorycznego w Buł
garji księciu Czerkawskiemu, wywodzi jego rodo
wód, z którego się pokazuje, że książę Włodzi
mierz Aleksandrowicz Czerkaski jest potomkiem 
sułtana egipskiego Inala, i że potomkowie jego by
li długo wyznawcami wiary Mahometa. Czyby tra
dycje mahometańskie były bodźcem księcia Czer-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 

20 lipca 1877 rokn: Pszenicy 100 kilogramów 
12 zł. 60 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 68 c.; jęcz-
mienia 100 kilogrm. — zł. owsa 100 ki-
logramów 7 zł. 66 c.; hreczki 100 kilogrm. 8 zł. 
11 c.; prosa 100 kilogrm. — zł. — c.; grechu 
100 kilogrm. — zł. — c.; soczewicy 100 kilo-
gramów — zł. kukurudzy 100 kilogramów

zł. — c.; fasoli 100 kilogrm. — zł. — c.; ziem-
niaków 100 kilegrm. 3 zł. 40 c.; siana 
2 zł. 14 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 27 c.;
drzewa twardego 3 zł. 96 c.; miękkiego

100 kilog. 
metr kub.
2 zł. 96 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 21. lipca 1877.
Lwów dnia 20. lipca. (Sprawozdanie 

Izby kupieckiej.) Ceny za 100 kilogramów 
paritas Lwów. Według jakości:

'Pszenica czerwona od 11'65 do 12'25 zł., biała 
od 11 65 do 12'25 zł., żółta od 10'80 do 11'50 zł. 
jesienna —•— do —•— zł. 'Żyto od 8'25 do 8-50 
zł., średnie —.— do —•— zł. 'Jęczmień browar, 
od 6'50 do 7-— zł., pastewny od 6'— do 6'50 zł. 
"Owies od 6 70 do 7'— zł.— 'Groch do gotowania 
od 7'70 do 8-25 zł., pastewny od 7'— do 7 30 zł. 
'Wyka od 5'10 do 5'60 zł. — 'Bób od 8 25 do 
9'— zł. — 'Kukurudza stara od 5 60 do 6'— zł., 
nowa od 5'50 do 5 75 zł. — "Rzepak zim. od
15'30 do
14 25 zł. 
"Nasienie

15'60 zł. — 'Rzepak letni od 13'50 do
'Lnianka od 11

konopne od 
do 50-— zł. 
Anyż od — 
—•— _

lniane od
do

do - 
— zł.

do 12'— zł. — 
zł. — 'Nasienie

'Koniczyna od
Kminek od — do —•— zł.
do 

zł.
zł. — Anyż płaski

40

od

Spirytus za 10000 litrów procent:
Gotowy od —'— do 31'50 zł.
W terminach w miesiącu: lipcu—wrześniu — 

31'75 zł. Usposobienie: Mdłe.
Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie:

’) Stalsze. — ') Stalsze. — ") Spokojniejsze.
Waluta: mark 61.'/,; rubel 1.32’/*; Napo

leondor 9.91.
Wiedeń dnia 19. lipca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 2730, jagniąt —, żywych o- 
wiec 13.863, żywej nierogacizny 886. Cielęta pła
cono 30 do 51 Żłr., jagnięta za parę — do — 
złr., żywe owce między któremi do 7000 sztuk, 
moskiewskich, płacono 34 do 49 złr., za 100 kilo 
mięsa, czarne galicyjskie w grubej wełnie płacono 
34 do 39 zł.

Nierogaciznę galicyjską płacono 38 do 42 zł. 
Węgierskie 47 do 50 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz.
Caffe-Stierbock.

Peszt 18. lipca. Pszenica bez ofert, spichrze 
wyczerpane, ceny stalsze; sprzedaż innych produk
tów nie wielka, ceny bez zmiany.

Płacono za pszenicę na 74 kil. od 12 40 
do 12'60, na 78 kil. od 13'60 do 13'80, żyto 
9'40 do 9'60, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
6'60 do 6 08, owies 36 do 40 kil. po 6.50 do 6'60, 
kukurudzę po 6'40 do 6'50, rzepak po — •— do 
—'—> proso po 5'60 do 6 —, spirytus po 31'— 
do 31'50 za 100 litrów, olej od — ■•—- do — 
szmalec od —'— do —.

Wrocław 18. lipca. Płacono za 100 kil. pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. pg 22 mrk. 80 fu., żół
tą — mrk. — fn., żyto na 200 ffi. po 19 mrk. 50 
fn., jęczmień — mrk. — fn., owies na 200 f. po 
14 mrk. 40 fn. rzepak za 200 f. brutto po 30 mrk. 
75 fn., olej po 70 mrk. — fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po 49 mrk. 80 fen. na sierpień i 
wrzesień po — mrk. — fn., groch — mrk. — fn. 
rzep —• rzepik zimowy ——, rzepik latowy
—•—, lnica —•—, siemię lniane —• —.

Triest d. 19. lipca. Z Aten donoszą, że| 
Trikupis sprzeciwia się wojnie z Turcją, której 
pragnie królowa i Kanaris. Król chwieje się mię
dzy moskiewskiem i angielskiem stronnictwem, 
których naczelnikami są Bulgaris i Trikupis.

Z Małej Azji przybyło 700 Greków, chcą
cych wstąpić do armii jako ochotnicy.

Bukareszt d. 19. Ijpea. Z Kalaraszu do
noszą, że w Silistrji panuje nadzwyczajny ruch. 
Kilka okrętów, które w porcie stały, stoi w pło
mieniach. I tu spodziewają się wielkiej bitwy, 
gdyż Moskale z Dobruczy postępują za Turkami, 
którzy zmuszeni do opuszczenia Czernowody, u- 
dali się ku Sylistrji. Turcy spalili Czernawodę, 
a Moskale wchodząc tam, znaleźli same ruiny.

Moskiewskie wojska, idące z Nikopola ku 
Widdyniowi, są już za Lom-Palanką.

Peszt 19. lipca. Większa część dzienników 
żąda interwencji monarchii przeciw Moskwie. 
Mócsary, prezydent stronnictwa niezawisłych, 
miał w Kecskemecie mowę do wyborców i rzeki: 
„Zadaniem monarchii jest nie neutralność ale 
wojna z Moskwą.11 Dziennik Das neue Pester 
Journal pisze: „Hr. Andrassy nie kładąc tamy 
swobodnemu przebiegowi sprawy, troszczy się 
dzisiaj tylko o konferencje po wojnie. Możliwem 
atoli jest, że Moskwa przy konferencjach rozpo
rządzać będzie stanowczą większością.Naplo 
polemizuje z dziennikami urzędowemi, które 
twierdzą, iż wypadki w Bałkanach nie mogą 
wpłynąć na zmianę stanowiska monarchii.

Londyn 19. lipca. Od przekroczenia Bał
kanów przez Moskali, podwojono gorliwość z ja
ką czyniono przygotowania do wojny, i for- 
tyfikowano Dardanclle; zachodzi bowiem obawa, 
że angielska eskadra w zatoce Bezika, gdyby 
Moskale ua prawdę zbliżyli się do Konstantyno
pola i Dardanelów, nie będzie czekała na po
zwolenie sułtana do wejścia w Bosfor, lecz opie
rając się na tem, że interesa Anglii są bardzo 
zagrożone, siłą wymusi przejście przez ciaśninę. 
Z polecenia sułtana zwiedzał jenerał Blum-ba- 
sza przed kilku dniami fortyfikacje w Dardane- 
lach.

Bukareszt 19. lipca. Dzisiaj przywiezio
no tuHassana baszę, komendanta Nikopola, obe 
cnie jeńca; przybycie jego nie sprawiło najmniej
szego wrażenia.

Bukareszt 19. lipca. Główna siła prze
dniej straży 8 korpusu przybyła do Jenisagra. 
Kozacy, jako eklerery posuwają się dalej ku po
łudniowi. Posiłki nadchodzące z głębi Moskwy 
obozować będą tymczasem w Plojeszti.

Tyflis 18. lipca. Muktar basza jest w Wi- 
sinkew (2 mile na od południe Karsu). Moskiewska 
dywizja grenadjerów odeszła do Pargent a 39 
dywizja piechoty do Kiirukdarja.

Koustautyuopol d. 19. lipca. Według 
krążących tutaj pogłosek, mieli Turcy pod Niko- 
polem stracić 10.000 ludzi, a Moskale prawie dwa 
razy tyle.

Po opuszczeniu Kustendżi przez Turków, 
wdarli się tamtejsi Bułgarzy do meczetu. Arcy
biskup grecki prosił jenerała Zimmermana, aby 
miasto zajął i porządek zaprowadził. Assim-ba- 
sza mianowany ministrem wojny. ]

Turnu-.Tfagurelll d. 16. lipca. Korpus 9. 
i część 8. operuje z Nikopola ku Lom-Palance, i 
zajęli już Dzibrę, Ruch ten skierowany jest prze- 

, ciw Widdyniowi, który Moskale od strony lądu 
osaczyć zamierzają, aby potem bez przeszkody 
operować mogli przeciw linii Nisz-Sofia.

Według postanowienia rumuńskiego jenerał- 
( nego sztabu, mają l umuńskie Wojska, pod do- 
! wództwęm jenerała Mannu, który odznaczył się, 
1 wspierając Moskali pod Nikopolem, rozpocząć

Telegramy innych pism.
Wiedeń d. 21. lipca. Stara Presse donosi, 

że jenerał Gurko pobił za Bałkanem Reufa ba
szę i zdobył 8 dział, 4 sztandary i amunicję.

Główna kwatera w. ks. Mikołaja znajduje 
się w Tymowie, a cesarza w Pawłowie.

Jenerał Klapka ma być powołany do Kon- 
santynopola i otrzymać wysokie stanowisko woj
skowe. (G. Lw.)

Wiedeń d. 21. lipca. Pogłoska rozpuszczo
na tu, jakoby Turcja udała się do Austrji z 
prośbą o interwencję jest fałszywą. Również bez
podstawne są wszelkie wieści o bliskich rokowa-

TeMraiy Baz. Nar. i Dstat. wiaflomoścL
Przedewszystkiem zwraca dziś uwagę po

wszechną zmiana ministerstwa w Stambule i 
zmiana naczelnego wodza tureckiej armii nad- 
dunajskiej. Jeszcze dziś trudno z pewnością wy
powiedzieć, czyli ta zmiana jest spowodowaną 
tylko niepowodzeniem Abdul Kherima, czy głó
wnie angielskiemi usiłowaniami. Nam się praw- 
dopodobniejszem wydaje to ostatnie. Anglia naj
więcej się obawia zawarcia osobnego pokoju mię
dzy Turcją a Moskwą, i kogo tylko o tę tendeu 
cję podejrzywa, stara się go podkopać, usunąć. 
Edhem basza a głównie Sawfet-basza z dwoma 
czy trzema innymi ministrami, uważani byli za 
partję pokojową w ministerstwie, i podejrzywa- 
no ich za skłonnych do zawarcia osobnego po
koju z Moskwą. Jako główny przeciwnik uwa
żany był Damat-basza. Tego starała się Moskwa 
uchodzić, ale nie udało się. Ambasador niemie
cki wziął był tę misję na siebie. Licząc na chci
wość Damata-baszy, Moskwa ofiarowała mu pół 
miliona funtów szterlingów za zawarcie pokoju 
z Moskwą, dosyć nawet korzystnego dla Turcji, 
przynajmniej na razie, ale bardzo zgubnego dla 
Anglii. Było to przed przekroczeniem Dunaju. 
Damat propozycji nie przyjął. Po przekroczeniu 
Dunaju miała się znowu partja pokojowa w mi
nisterstwie odzywać z chęcią zawarcia pokoju z 
Moskwą, a nawet Redif-basza do niej się przy
łączyć i dla tego, za Layarda podobno staraniem, 
usunięto, go z ministerstwa wraz z Sawfetem 
baszą. Że Abdul Kherim wobec wzburzenia w 
Stambule przeciw jego nieczynności nic mógł się 
utrzymać na posadzie naczelnego wodza, łatwo 
zrozumieć. Popełnił on dużo błędów od początku 
wójny, lecz główną wiuą tych błędów były roz
kazy z Stambułu przysyłane, a w Stambule zno
wu te rozkazy wydawano pod presją dyplomacji. 
Nieobsadzenie Dżiurdżewa i niezrobienie z nie
go przyczółka przedmostowego, nieobsadzenie 
Kalafatu jako przyczółka mostowego Widdynia, 
niezniszczenie mostu pod Barboszi, to były głó-

Rzym dnia 21. lipca. Eskadra pancer
ników z Ankony wypłynęła do Tarentu. 
Dzienniki donoszą, iż różnice między rządem 
włoskim a towarzystwem kolejowem górno- 
włoskiem już zostały ostatecznie wyrównane. 
(Corresp. Bureau.)

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy :

Petersburg dnia 21. lipca. „Gołos" 
zamieszcza telegram z Kiiriikdara dnia 19. 
l.pca. Wczoraj władykaukazki pułk konnicy 
obsaczony został przez przeważną liczbę ka- 
walerji tureckiej pod Subotan (wieś na wschód 
od Karsu) lecz przebił się odważnie. Padło 
100 Turków. Wieść niesie, że padł znany 
dowódzca Kurdów, Mussa basza. Czterech 
Turków wzięto jeńca. Posuwanie się prze
dniej straży naszej od Baszkadyklar zmu
siło Turków do odwrotu. Naszych padło 10
a rannych jest 20.

Front armii tureckiej rozciąga się na

wne błędy tureckiego wodza, które teraz fatal
nie się odpłaciły. Sforsowanie przeprawy pod Żi- 
mnicą przez Moskwę, nie liczymy Abdul-Kheri- 
mowi za błąd; ale niewycofanie załogi Nikopol- 
skiej wczesne, skoro wiadomem było, że Nikopol 
za słabo jest obwarowany, aby się bronić mógł, 
będąc od lądu obsaczonym, to wina Abdul-Khe- 
rima nie do darowania.

Czy nowomianowany wódz naczelny, Meh- 
met Ali basza będzie zdolniejszym niż jego po
przednik, tego dziś przepowiadać nie można, bo 
nie ma danych. Mehmet-Aii nie miał pola dotąd 
do okazania swych zdolności wojennych. Wiado
mo tylko, iż jest jednym z najzdolniejszych ofi
cerów sztabu, posiadającym wielką naukę teore
tyczną. Należy do stronnictwa młodej Turcji, 
które już od dawna wskazywało na niego jako
jedynego jenerała, który zdoła 
kroćstotysigczną armią.

Już wczoraj donieśliśmy, 
otoczeniu Ruszczuka są mylne.

dowodzić trzech-

ie wiadomości o 
Dotąd tego Mo-

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 21. lipcca.
I. Akcje sa sztukę. 

(bez kuponu bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwów. - Czerń. - Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
II. Listy sast. za 100 zł.
(boz kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
, , „ 4 pr. w. a.

. „ b pr. okres
Banku fiip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włośe. 6 pr

lii. Listy dluine 
ea 100 sl.

Ogól- roi. kred. zakł. dla 
Galicji i Buko winy 6 pr 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. & 
1V. Obligi ea 100 sl 
Udc-mpizaoyjue galic.
Poż. kraj, a r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa

0 „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski . 
Dukat cesarski .... 
Napoleondor .... 
Pół imperjał rosyjski , 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marok niemieckich 
Srebro .............................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 19 lipca. 
Powszechny dług pań

stwa (sa 100 sl.)
Rent, austr. w b&nkn. 5 pr 

„ B w arab. 5 , 
1889 całe losy (m. k.

S a 1889 */, losu , 
g -o 1854 po 250 zł. 4 pr 

1860 „500zł.w.a.5, 
sf 1860,100 , B a

1864,100 „ , r
Renta złota 4 pot. . . 
I Jsty Mrt. dcm- po 120 5 , 
Obty. itidem. (100 sl.) 
Galicyjskie .... 
Bukowińskie .... 
Inne publirene poanes 
v <>At“r poż Sni,po)2ot.

ó proc

płaca] żąda, 
złr. w. a.

płacą] żąda, 
zlr. w. a.

płacą] żąda 
zlr. w. a.

’ Weg. poż. prom, po 100 zł. 74 751
Turecka pcż. kol. po 400 fr. 13 60

75 25
14-

225 — 
120 — 
22350
210 —

227 50
123 —
226-
214-

82 90
76 50
82 90
86 90

91 75

90 25

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł.
Zakł. kr. dla han. i przem

83 60
77 50
83 60
87 85

93-

9130

8415
89 —
14-
18 50

8515 
91-
15 50
20 50

Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n, anst po 5CX> zł. 
Franco-austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 ri. 
Gal. bank dla band, i przoin

po 200 złr...................
GaL zakł. kr. ziem, po200zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł 
Banku pow.aust. po 200 zł. 
hionbank po 140 ri. 
'eraiasbank po IGO zł 
erkebrab. pow. po 140 zł

Wisd. b*nk?w. po 100 zł

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. ■ . 
AJfóldzkiej no 200 ri. srob 
Dniestrzańskiej B' » 
Elżbiety s w k
Ferdynanda póła, po 10 >0

68 25

1.5130 
143 50
680 -

68 75

Tow. kred, miejskie 6 pr.
Galic. bank hip. 6 pr. w. a.

, Zak.kr.włośó.6pr.w.a.
Bank nar. austr. ib. k. 5 pr.

8o—| tó—
8725

'.fil 10 
143 75 
690 -

805 -

49 75

79 50
56 —

807 -

50 50

80 -
57-

101 104 50

14150 .45 —

5 80
5 84
9 80
9 95
1 82

1 3°74

tO 30 
108 — 
107 75

ri. tn. k.......................
5 96 ?r**c' ty? P<ł zł-w- ’•
9 90

10 24
1 92 

'82^ 

61 30

Kol. gul. Kat. Ludw. po 200 
zł. m. k. . . . . .

iseo 
122 —

1870 -
123 —

Lw. Cwir. a Jas. po 200 ał. 1
Mor. ISzl. (oent?) po 200
Aiiat. pół. sseh. po 2(X) sł. sr.

225 75
118 50

226 25

110 —
110 —

62 05
67 60

330 -
330 —
109 —
114 -
122 25
132 50
74 35

143 —

, , lit. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr.
Sicdmiogr. po 200 w. a. sr.
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

62 25
67 80 

333 — 
388 — 
109 50 
114 40

09 25

11050
86 25

109 75

111 -
86 75

Slidbahu po 200 ri. srobr.
Tramwsy wied. po 200 sl.
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Wegiers. pół. wcobod. po 

200 zł. ar. ....
Węg. wach. (Ostb.) po 200 
Węg. zach, (Wostb.) po

Akcje prsemysłowe.

240 50241 -
7050 
98 50 
83 75

98 25

95 50

122 75 Bndow.Tow.ausJ. po 200 ri.
183 — * * ■*■**
74 50

144 —

84 25
82 25

85 —
S3 25

, , wied. „ 100 ,
„ tanióh pom. „ 100 ,

Listy east. (sa 100 sl.)
Boden cred. allg. fiat. 6 pr. a

„ spłać, w 88 lat 5 prwa

H7 7t> 98 50

Ga'.ToW.kr,zicitn.4pr.w.’
» ■ . 5 pr w. a

106 25
88 —
76 — 
r3 —

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (ea 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł...........................

AlflJldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a
Czeska z.300 zł. 5 pr. s. w. a
Elżbiety po 5 pr. sr. w. 3

„ em. 1862 5 pr. .
„ om. 1870 5 pr. . ..
, eia. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. m.k 
, s 5 pr. w. s

, „ 6 pr. sr.
Gal. K.L. 300tł. 5pt.». w.s

, IL em. 5 pr. ,
, HI. om. 1871 300
, lV.em.a800ri.6pr

Lw. Czor. Jas. I. «m. 186t>
S00 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867
800 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw.Czer. Jas. III. cm. 186b
300 zł. 5 pr. srebr. w. *

Lw. Czer. Jas. IV. om. 1872
800 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Rcdolfa po 3G0 zł. fi pr. 
srebr. w. a.............

, era. 1869 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a.

M , 1872 pe 800 zł.
5 pr srebr. w. &.

Siedmiogrodz. fr. 500 pr.

Papiery loteryjne (ssi)

9175

9850

8725
9225

9950

7025
68 -

9350 
9150
84-
85- 

10150
98- 

:09— 
10250 
10125
9825 
9625

7050
6825

91— 
92—
85— 
8550

102— 
9850

10950
103— 
10175
9850 
9675

77- 7750

7420

67—

7450

6750

6)-

7875

7225

79-

7275

7089
6'70

7110
6 -

7150 Zak. kr. dla handlu i pr«. 
Klary po 40 ri. ra. k. . 
Koghwiah po 10 ri. m. k.

99-
84 25

99 75
Krakowska po 29 ri.

96 —

1C6 75

Palffy po 40 , , .
Rudolfa po 10 , , .
Ks. Saba po 40 w „.
St. Genois po W , , .
Stanisławowska (poż.j po 

20 zł. w. a. ...
Wridstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgr&tz po 20 .1. „ 

(Dewisy 3 miesięczne.) 
Burlin 100 ina. .
Frankfurt 100 maih

38 50 Hamburg IGO mrk. iaari 
Lwidyn JO ft. starł. .77

63 50 Paryż loo itMik .

1607’, 
30
1275 
1475 
2850
1350 
37— 
2975

2150 
2150 
2525

1 125 
3050 
1325 
1525 
29—

38— 
3025

2250 
2250
2575

częściowo ofenzywę w tutejszy okolicy, gdy 
tymczasem główne siły naprzeciw Widdynia i 
Florentina pozostaną w defenzykie.

Bukareszt d. 19. lipca. Ibdul Kerim roz
począł ruch zaczepny przeciw głównej sile Mo
skali. Tureckie wojska w Dobrutzy ściągnięto do 
głównej armii.

Wiedzą tutaj, że atak Abdifl-Kerima skiero
wanym będzie przeciwko lewenu skrzydłu Mo
skali. Oczekują stanowczych wiadomości.

Konstantynopol d. 18. lipca. Sulejman- 
basza przybył do Adrjanopola. Czoło jego 50.000 
wojska, utworzone z batalionów, które walczyły 
w Czarnogórze, i z sułtańskiej gwardji, przybę
dzie jutro do Adrjanopola.

Moskale, przeszedłszy Bałkany w 46 bata
lionów, stoją teraz naprzeciw łaczepnego ruchu 
przeważnych sił tureckich.

Ben lin d. 19. lipca. Krążtła tu dzisiaj po
głoska, że Edhem-basza ustąpi z wielkiego we
zyratu, obejmie go Rużdi-basza, poczem urzędo- 
wnie rozpoczną się rokowania pokojowe z Mo
skwą. W skutek tego ożywiła się giełda, i pod
niosły się kursa.

Bukareszt d. 19. lipca. Moskiewskie dy
plomatyczne koła zapewniają, że Porta nie chce 
przyjąć propozycji Anglii, aby angielski korpus 
i flota broniły Konstantynopola. Do wcżorajszego 
dnia nie odniosły skutku odnoszące się do tego 
usiłowania Layarda.

Car od kilku dni jest bardzo wesół; wierzy 
bowiem w niedalekie zakończenie wojny.

Londyn d. 19. lipca. W kołach rządowych 
twierdzą, że Anglia tymczasowo nie myśli o za
jęciu Konstantynopola, i zadowclui się obsadze
niem Gallipoli, wiedząc, że Porta tylko pod tym 
warunkiem zezwoli na zajęcie Konstantynopola, 
jeżeli Anglia otwarcie wystąpi przeciw Moskwie; 
gabinet zaś nie chce tego uczynić.

Beket d. lipca. Po kilkodniowem ostrzeli
waniu opuściła dzisiaj załoga turecka z 1.000 lu
dzi złożona, Rahowę, i cofnęła się na południowy 
wschód ku Widdyniowi. Korpus Achmet-Ejuba-ba- 
szy (?), który pojedynczemi oddziałami zajmował 
Plewno, cofnął się przed Moskalami na Dubricę, i 
skoncentruje się również pod Widdyniem, aby 
zabezpieczyć linię do Sofii.

Z Rumelii, a szczególniej z Sofii nadchodzą 
wojska do Widdynia, gdzie walnej spodziewają 
się bitwy.

Koustautyuopol 19. lipca. Nowomiano
wany wielki szeryf Męki, emir Hussein basza, 
przyrzekł Porcie przy otrzymaniu inwestytury, 
że zaraz po swym uroczystym wjeździey do Mek
ki, przyśle znaczną liczbę ochotników, których 
na swój koszt zwerbuje/ i znaczne pieniężne 
wsparcie. Posiłki, mające ztąd udać się do Bał
kanów, wynoszą razem czternaście batalionów, 
z których trzy, tworzą ochotnicy. Oprócz tego 
idzie tam ośm bateryj i batalion artylerzystów.

Konstantynopol 18. lipca. Marsz Mo
skali w Bałkanach powstrzymany. Angielski kon
sul w Selimno donosi o okrucieństwach, jakich 
się Bułgarzy dopuścili na muzułmanach, i zwra-

skwa nie dokonała. Pierwej ona bada'ostrożnie, 
czyli to uczynić może. W tym celu posuwa się 
na Razgrad, aby się dowiedzieć, czy armja tu
recka z Szumli zeszła ku Razgradowi. W takim 
bowiem razie musiałaby się pierwej rozprawić z 
tą armią. Gdyby tego nie uczyniła, to i kilku 
dni nie mogłaby oblęgać Ruszczuku, bo mogłaby 
być wziętą we dwa ognie.

Również i armia turecka w obozie oszańco- 
wanym Widdynia skoncentrowana musi być cer- 
nowaną przez Moskwę, aby nie uderzyła na tyły 
Moskwy, posuwającej się za Bałkan. A do obsa- 
czenia tej armii, liczącej 50.000 żołnierza, po
trzeba Moskwie 80 do 100.000 ludzi.

20 wiorst i starannie jest obwarowany. Pra
we skrzydło tureckie oparte o folwark A- 
ladsza sięga aż do wsi Gulursza.

Belgrad dnia 21. lipca. Skupczyna u- 
dzieliła rządowi absolutorium co do wydat
ków wojennych.

Wiedeń dnia 21. lipca. Według wia
rygodnych źródeł obsadzenie Gallipoli przez 
korpus angielski ma być pressją pokojową. 
Klapka, powołany do Konstantynopola, ma 
otrzymać znaczną komendę.

W gubernii Baku (nad morzem kaspij- 
skiem) powstali Tatarzy.

„Egyertetes" i „Tagblatt“ donoszą, iż 
zanosi się na rewolucję pałacową w Stam
bule.

Nowy Jork dnia 21. lipca. Od kilku 
dni zrobili zmowę bezrobocia urzędnicy i 
maszyniści kolei Bałtimorskiej i Ohio. Za
stanowiono ruch pociągów. Wojska związko
we przywróciły wprawdzie porządek, przya- 
resztowały przywódzców zmowy, ale gdy 
zmowa bezrobocia rozszerzyła się ogólnie, 
okazało się że istnieje powszechny tajny 
związek urzędników kolejowych; ruch kole
jowy w Stanach Pennsylwanii i Ohio zasta- 
stanowiony. Kilka pułków milicji sprowadzo- 

] no dla ochrony linii kolejowych. Dnia 20. 
lipca wieczór tłum ludu — 5000 — ude
rzył na wojsko w Baltimore. Kilkunastu 
żołnierzy raniono; żołnierze strzelali na tłum. 
Dziesięciu rokoszujących padło, 30 jest ra
nionych. Lud zburzył dworzec kolejowy i 
biuro telegraficzne.

Bukareszt dnia 21. lipca. Dwie 
moskiewskie dywizje wzmocniły strat 
przednią w Jeni Zagra i obsadziły po 

i świetnej potyczce obóz turecki. Pozy
cja Wielkiego księcia Mikołaja w Tyr- 

! nowie jest już zabezpieczona przyby- 
■ łemi posiłkami. Przywieziono ta 5 w 
L Nikopolii zdobytych chorągwi.

Pierwsze wydanie „Gazety Ka- 
rodowej“ Nr. 166 skonfiskowała 

c. k, Prokuratorja.
Wczoraj" telegram doniósł, że korpus ture

cki, który zajmował linię Czernawoda-Kusten- 
dżi, cofnął się do Sylistrji, tak że i tam teraz 
skoncentrowało się 30 do 40 tysięcy Turków. Do 
ich obsaczenia nie wystarczy więc korpus mo
skiewski Zimmermana, który zajmuje Dobruczę. 
Żeby tylko jako tako cernować Silistrję, Rusz- 
czuk i Widdyń, a przytem zasłonić wojska cer- 
nujące od tureckiej armii operacyjnej, w Szumli 
zebranej, potrzebuje Moskwa najmniej 150 do 
200 tysięcy żołnierzy, a gdy według obliczeń do
kładnych Moskwa za Dunaj co najwięcej 220 
tysięcy przeprowadzić może, więc do operacji za 
Bałkan w najlepszym razie nie pozostanie jej 
więcej jak 50 do 60 tysięcy. Zależy więc teraz 
na tem, czy Turcja w Adijanopolu zdoła zgro
madzić dosyć wcześnie taką armię, któraby się 
oprzeć mogła tej inwazji moskiewskiej za Bałkan. 
Turcy głoszą, że Sulejman basza z Czarnogóry 
prowadzi 50.000 ludzi. Liczba ta jest przesadzona. 
Sulejman basza zaledwie 20 do 25 tysięcy żoł
nierza mógł wziąć z Albanii. Około 18 tysięcy 
było rozrzuconych za Bałkanem; 20 tysięcy wy
słano z Stambułu do Adrianopola. Co najwięcej 
około 60.000 może w kilkunastu dniach Turcja 
mieć w Adrianopolu. Lecz czy Moskwa nie prę
dzej stanie w Adrianopolu, nim się ta koncen
tracja turecka tam odbędzie i armia tam zorga
nizować się zdoła?...

Z Londynu nie słychać jeszcze, aby Anglia 
zdecydowała się wystąpić czynnie przeciw Mos
kwie. Ale wszystkie wiadomości, ztamtąd nad
chodzące, zgadzają się, iż rząd angielski czyni 
bardzo energicznie wszelkie przygotowania wo
jenne, tak jakby dziś jutro wojnę wypowiedzieć 
zamierzał.

Przyjechali dnia 21. lipca 1877.
HOTEL ZORŻA : M. br. Błazowski z Dobro- 

wody. M. Epstein z Warszawy. W. Postrnski z 
Wojnilowa. A. Terlecki z Ciesiaczyna. A. Wodziń-
ski z Jasłowca. H. Heyrnos z 

HOTEL EUROPEJSKI:
z Hawryłówki. A. Doning z 
z Krakowca. E. Torosiewicz

Równi.
W. hr. Komorowski
Sokala. F. Rodecki 
z Majdanu. A. Za-

lewski z Moskwy. H. Heim z Hamburga.
HOTEL LANGA : A. Pendini z Wiednia. A.

Leipen z Wiednia. Dr. E. Brand z Bielicy. M.
Lówy z Wrocławia. A. Kosiński z Jarosławia.

HOTEL ANGIELSKI : L. Schwitzer z Czer- 
niowiec. M. Cegłecki z Koslak. M. Kratechwil z 
z Królestwa. A. Łucki z Sarny. W. Milewski z 
Kołomyi. M. Szumlański z Krzywego. H. Czerny 
z Krakowa. W. Rybczyński z Radziechowa.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 21. lipca 1877. 

godzina 10 minut 49. przed południem.
Akcje kred. 155 50.
Kolei Kar. Lud. 225.75.
Napoleondor 9.86.

Anglo-austr. 74-25
Kolej połud. 70.50

Usposobienie, stałe.
WIEDEŃ 21. lipca 1877. 

godzina 2. minut 39. po południu.
Lesy kredytowe 162.25. 
Akcje fran.-aust. —.—.
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej AlfBld.

51.25.
186.50.
107.-.

ca uwagę na nieuniknione represalia.
Londyn 19. lipca. Daily Telegraph dono-

Londyn <1. 21. lipca. Zarząd ar- 
senaln w 1’ortsinoiitli -według dzisiej
szych dzienników porannych otrzy
mał rozkaz mieć okręta, przeznaczo
ne do transportu wojsk , <’rocodile , 
Malabar, Buphrates, do 25. lipca w 
pogotowiu zupelnem do odpłynięcia. 
Dokąd odpłynąć mają, nie wiadomo. 
Daily Telegraph wspomina ponownie o 
pogłosce, iż rząd angielski zamierza 
obsadzić Gallipoli. (Niedaleko wejścia z Ar
chipelagu do Dardanelów; p. r.)

Londyn dnia 21. lipca. Izba niższa 
wniosek puszczenia na wolność uwięzionych 
irlandzkich fenianów (z stowarzyszenia re
wolucyjnego) odrzuciła 235 głosami przeciw 
77, gdy rząd oświadczył się przeciw przyję
ciu tego wniosku. (Corresp. Bureau).

Ateny dnia 21. lipca. Z powodu po-
jawienia się w nadgranicznych prowincjach

6075
6075
6075
2485
4 60

6085
6085
6085

■2515
4970

Kolej Lw.-ezer. 119 50.
Rndolfsbahn 110.—.
Węg. obi. pań. w zł. 64.25.
Losy z r. 1864 133.25.
VerkehrsbaŁn 80.—.
Węg. galic. kolej 84.—.
Baakverein 57.—.
Kolej Albrechta —.—.
Rosyjski rubel papierowy

Węgier, kred. 146.80
Anglo-austr. 72 25
Kolej Kar. Lud. 224.50
Kolej połudn. 70.50 
Kolej Elżbiety 147.50 
Węg. Nordostb. 99 25 
Węg. Ostban. —.—
Galie, indemniz. 84 25
Kolej siedmiog. 
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Losy węgier.

86.50
14.—

240 50
75.—

Marki niemieckie ct. 60.90 
1.317*.

Usposobienie: przygnębione.
Berlin, 20. lipca. Russ. Banknoteu 213 65. Cre

dit. Aot. 257 50. Lombarden 117.—. Galizier 93.40 
Staatsbahn —.—. Rumknier 14.40. Oesterr.-Bank- 
noten 164.35. Usposobienie —.

Kasa galie. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaj®,

5°/ó Listy zastawne po
4°/< po .

Lwów, dnia 21. lipca 1877.

83 15 83 50
76 75 77 50

ÓW’ ,dw“e ?atalionów!band rozbójników tureckich, postanowił rząd 
piechoty z dwudziestu polowemi i czterema gor- J. , . ; v , . T
skiemi działami napadło na Mudira baszę, któ- grocki wysłać na granicę turecką oddziały 
ry z czterema polowemi armatami, czterema ba- wojsk greckich. (Office Reuter.) 
talionami wojsk posiłkowych i liczną ńieregu- i (Jest to początek wystąpienia czynnego I 

Grecji przeciw Turcji, a wzięto jedynie sobie] 
pretekst do koncentracji wojsk greckiofcma gra-1 

’ T. 1 i

larną jazdą, stał pod Bajazetem. Mudir basza
cofnął się do Ismaela baszy i otrzymał od niego 
w posiłku 2000 jazdy liniowej, jedną baterję i'ńicy; p. r.)

Pociągi kolejowe.
Przychodzę do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano (pociąg po
spieszny) ; o godz. 9 m. 25 wieczór (pocięg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pocięg mięszany).

Z CZEBNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 8 tn 10 rano (pociąg mię- 
szany); o godz. 2m 50 popołudniu (pociąg mięssany).



oterja złota Stanisławowska.
Pierwsza Emisja tej loterji nie dopi

sała! Na skutek pozwolenia c. k. mi
nisterstwa skarbu z dnia 29. październi
ka 1876 I. 27289, odroczono ciągnienie 
na r. 1877. Ciągnienie odbędzie 
się w Stanisławowie dnia 31. 
grudnia 1877. Wydano nowe losy 
drugiej emisji. Losy z pierwszej emisji 
nabyte mają ważność. Pierwsza wygrana: 
Bryla z szczerego złota wagi 1 

wartości 2000 dukatów.
Pomniejsze wygrane: Jedna wygrana war
tości 1000 zł. Dwie wygrane po 500 zl. 
Dziesięć wygranych wartości po 100 zl. 
Jako nowość wprowadzono losy wolne 
z których każdy gra na główne i po
mniejsze wygrane, lecz na każdy wypa
dek wygrać musi co najmniej 
stawkę. 2958 2 - ?
Los kosztuje jeden złoty reński.

Kto lub sam kupi lub się postara o 
rozprzedać dziewięciu losów, otrzyma bez
płatnie jeden los wolny. Dochód czysty 
przeznaczony na założenie domu dla 
kalek i starców w Stanisławowie. Da
tek nieduży, a dzieło miłosierdzia wielkie. 

Datę óbulum Belisario !
Komitet rady miejskiej w Stanisławowie.

Realność
z młynem

dobrze urządzonym, o dwóch kamieniach, 
do tego 32 mórg, gruntu, z łąką, lasem, 
pastwiskiem i zarybionym stawem jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. In- 
traty rocznej 1500 zł.

Wiadomość w Administracji „Gazety 
Narodowej14 u p. St. B. 2962 2-3

najprzyjemniejszego, czy
stego i mocnego smaku, za 
co się gwarantuje, po 1 zł. 80 ct. kilo
gram, tudzież wszystkie inne to- 
wary korzenne w najprze
dniejszych jakościach 1 po 
najtańszych cenach, poleca

O. T- Winckler,
2946 we Lwowie. 2 3

Handel towarów korzennych 
W. MARSZAŁKIEWICZA 

(przedtem Karola Schubutha) 
we Lwowie ul. Krakowska 1.6. otrzymał 
ponownie świeży transport wszelkich 
wód mineralnych 

i poleca takowe po następujących cenach:
Budzyńską Hunyadi 
Egerską wszystkich 
Gieshiibelską 
Gleicheubergską . 
Iwonicką . 
Karlsbadzką 
Krynicką .
M rienbadzką 
Selcerską . 
Selcerską . 
Pttlnawską ■ 
Saidszycką .

zdro
flaszka

bankę

30 ct.
32 „
30 „
30 „
32 „
38 „
30 „

8: 
U:

Szczawnicką
Żegestowską

Wszelki*

. 24
flaszka 28

.....Je inne tu niewymienione woYy 
również po stosunkowo niskich cenach.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają 
się bezzwłocznie i z największą staran
nością. 2869 7—?

Zapewniony

roczny dochod2000zł.
i zwyż.

Główny skład c. k. fabry
cznych preparatów slodo- 
dowych Jana Hoff, liweran- 
ta nadwornego prawie dla wszyst
kich dworów europejskich we Wie
dniu, Graben, Braunerstrasse 8, bę
dzie powierzony pod najkorzystniej- 
szemi warunkami rzetelnemu i wy
płacającemu się kupcowi.

Ofert* uprasza się z powoła
niem rekomendacji, przysłać pod po
wyższym adresem tylko do Wiednia.

2745 2- 2

Nakładem X. O. Hołyńskie- 
go (Lwów plac Kapitulny I. 7.) 
wyszła z druku:

FIEOTEi
czyli

Droga do Pobożności 
św. Eranc. Salezyusza 

podług tłumaczenia 
śp. ks. A. Jełowickiego.

W wydaniu niniejszem opuszczone 
są ustępy i wyrażenia, które w czasie gdy 
to dzieło było wydane (r. 1608) dla wy- 
jeśnienia rzeczy były potrzebne, dziś zaś 
z wielu miar są niewłaściwe i niestosowne. 
Dziełku to zatem W. duszpasterze i szan 
matki najbezpieczniej dać mogą do rąk 
młodzieży. 2985 1—8

Cena 1 egz. w 16ce (str. 466) 1 zł.
Nabyć można u wydawcy tudzież w 

drukarni ludowej (plac Bernard. Nr. 7.) 
niemniej w księgarniach: We Lwowie u p. 
Seyfartha i Czajkowskiego, w Krakowie u 
p. St. Krzyżanowskiego.

I’KVNJO*AT.
Z rozpoczęciem nowego 1877/8 roku 

szkolnego, otwieram u siebie )ensyonat dla 
5 lub 6 uczniów gimnazjalnych lub realnych 
szkół. Wszelkie wygody, troskliwą opiekę i 
korepetycję z wszystkich przedmiotów szkol
nych zapewniam. Uwzględnieni będą tylko 
młodzieńcy z dobrem rodzinnem wychowa
niem. Bliższa wiadomość we Lwowie w księ
garni Władysława Bełzy, hotel 
Zorza. 2918 6—?

Dr. Z. Hościszewski.

Skład komisowy

cmboby obbłę eiw i. gęby. i 
/■uq| ■ wy ■ | zalecane w słabościach gardła, chrjpc, zapaleniu gardła, zawrzodowanin w astaeb. cuchnącemu oddechowi,
f ’ I I La I Uj LC | irrytaeji w gardle i gębie przez paleuie tytoniu, zapobiegają działaniu merknrjusza. Lekarze zalecają je szcze-

wJ Iw I J jJL.VJI.JfcA gólniej kaznodziejom, mówcom, profesorem i śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają stru- i
, ..... > -w-r * dzeniu gardła. — W’ Paryżu w aptecep. Dotłiana, Fanbourg 81. Denis, 90, i u wszystkich znaczniejszych apteka-DETHANA rzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. 2602 4 -?

R. Hornsby’ego i Synów 
nieprześcignione i trwałe, lokomobile i parowe młocarnie, ko

siarki i żniwiarki (Paragon i Springbalane).
Najnowsze amerykańskie kosiarko-żniwiarki Perles o; dwó.ch ko

łach kombinowane.
M. Hofherra żniwiarki ,,favoryta“ i kosiarki, tudzież naj 

nowsze patentowane stałe i przewoźne kieraty i młocarnie, tak 
ręczne jako też do poruszania kieratem, pod względem arcydoskonałej 

1 konstrukcji przez nikogo dotąd nieprześcignione, ile ie wszystkie bez wy
jątku opatentowane ulepszenia tychże od r. 1858 w handlu będących ma
szyn są wynalazku p. M. Hofherra. Grabiarki amerykańskie i an
gielskie z siedzeniem i bez tegoż po zł. 115 — i wyżej. Prasy do 
siana. Ba ki era oryginalne młynki, cylindry francuskie do 
gatunkowania zboża i oddzielania konkolu, najnowszego systemu z fa
bryki Mauge. Pługi do okopywania i plewien a kartofel i buraków, 
brony i t. p. __________________

Wszelkie naprawy i ustawienia maszyn wykonuję jak 
najstaranniej i w najkrótszym oz sie po cenach umiarkowanych. Zapasowe 
części do maszyn, rzemienie, oliwę itp. utrzymuję zawsze na 
składzie i dostarczam na każdo wezwanie jak najtaniej. -■ Illustroiź 
w£ne katalogi i cenniki rozsyłam na żądanie gratis.

SSF" Przy łaskawych odwiedzinach upraszam dla uniknienia pomyłki 
zwracać uwagę na numer 47 mego domu, gdzie mieszkam i skład mój 
utrzymuję. 2172 5-?

Kredyt i gwarancie udziela się.

Pokój kawalerski 
obszerny, jest do wynajęcia od 1. sierpnia 
1877 w kamienicy pod 1. 10. przy ulicy 
Ossolińskich. Wiadomość u stróża.

Wieś

Na sprzedaż
jest Dom intratny w mieście pod 

tardzo korzystnemi warunkami.
Bliższa wiadomość w handlu p. Jana

’/4 od stacji kolejowej odległa, obejmu
jąca 300 morgów roli, 70 m. łąk, 49 
m. pastwisk, 10 m. ogrodów i 430 m. 
lasu, wraz z żywym i martwym inwen
tarzem, do sprzedania. Na hipotece mo 
że pozostać 20 ewentualnie 40 tysięcy, 
reszta gotówką. Bliższych szczegółów 
udziela adwokat Dr. Wilhelm Zucker 
we Lwowie przy ul. Kościuszki Nr. 14. 
listownie ; ustnie między 3. a 6. po po
łudniu. 2979 2—3

Mebli żelaznych 
z pierwszej c. k. uprzyw. nadwornej fa
bryki wiedeńskiej A. Kitsclielta 

spadkob. utrzymuje

Edw. Gebhardt
2838 we LWOWIE 10—io 

i sprzedaje takowe po cenach fabrycz
nych , tj. łóżka, łóżeczka, kołyski, u- 
mywalnie, kanapy, fotele, krzesła i 

ogrodowe meble.
Cenniki ilustrowane na żądanie franko.

Podziękowanie

J. WYCHERA
SKŁAD 

maszyn roinizcych 
T^wów 

ulica Grodec'a N. 47^/^. 

i polecenie.

Kleina w rynku pod czarnem psem

Wierzchowiec
rasy szlachetnej ze stadniny rządowej w 
Mezćhegyer , także i do pociągu zdatny, 
zdrowy i ujeżdżony, 16 piędzi , 10’lat, 
gniady jest tanio do nabycia. Bliższa wia
domość ulica Pańska 1. O. II. piętro.

Skład porcelany i szkła 
E. GEBHARDT we Lwowie 

poleca

SŁOIKI 
na kompoty i konfitury z czystego mo

cnego szkła, każdej wielkości, oraz

Kupiłem do Siedlisk, powiat Lwów, żniwiarkę Faworita Hof- 
herra w Wiedniu, od Wgo Wychery we Lwowie, tak dobrą, tak lekką 
i tak ezlicznie pracującą, że mimo znacznych wysokości i stronmśei pagórków, 
zagonów i przeszkód w polach, nic do życzenia nie zostaje — zadziwiająca 
lekkość machiny, pozwala jej na górach najstromszych tak pracować, jak le
dwie na równinach inne potrafią, nadto nie rzuca urżniętym snopem, tylko go 
lekko zsuwa, i tyle co do machiny.

Wielmożny Wychera sprzedając maszynę, ręczy za jej dobroć a raczej 
całość rok cały i z całą gotowością reparuje bezpłatnie, gdyby się coś po
psuło; to jest nie do pominięcia, bo zwykle inne zakłady cieszą się jak ma
chinę do naprawy przywiozą, bo mają sposobność zarachowania wysokiego.

Siuioński.

Sprzedaż księgarni
w Krakowie i w Nowym Sączu.

Stosownie do uchwały wydziału wierzycieli maęy upadłej p. A. Nowole- 
ckiego, na posiedzeniu w dniu 10. kwietnia 1877 odbytem powziętej, a posta
nowieniem W. p. komisarza konkursowego c. k. radcy sądu krajowego dr. 
Smietańskiego z dnia 16. kwietnia 1877 do I. 2. potwierdzonej, podaję do pu
blicznej wiadomości, ie tak księgarnia sort!lucnfowa p. A. 
Nowoleckiego w Krakowie przy głównym Rynku w 
domu pod 1. 15. się znajdująca, obejmująca książki 
polskie, niemieckie i franeuzkie a prócz tego skład 
nut, lotografij, obrazów i ryciu, jakoteż i księgarnia 
p. A. NioMoleckiego w Nowym Sączu przy głównym 
Rynku położona, wraz ze składem papieru i przybo- 
rów piśmiennych, czytelnią polska, niemiecką i frau- 
cuzką, są w całości łącznie lub każda pojedynczo z 
woluej ręki do sprzedania, przyczem się uadinie- 
uża, że mogą być- także pojedyncze działy krakowskiej 
księgarni z woluej ręki sprzedane.

8»rócz tego zuajdują się w majątku upadłej musy 
ibardzo cenne nakłady p. A. Nowoleckiego, na co się 
szczególniej uwagę pp. księgarzy zwraca.

Dla irieznającycb stosunków tutejszych nadmienia się, ża powiatowe mia- 
Isto Nowy Sącz liczy 11.000 mieszkańców, mieści w sobie starostwo powiato
we, sąd kolegialny, dr.a gimnazja i leży przy stacji kolei żelaznej Tarnów- 
■sko-Leluchowskiej w pobliżu wód Krynickich, Żegiestowskich i Szczawnickich.

Chęó kupna mający mogą przejrzeć inwentarze 
obu księgarni i spis nakładów w biurze podpisanego 
zarządcy masy w Krakowie, przy głównym Rynku w 
domu W. Waltera „Krzysztotory zwauym pod I. 2» 
się znajdującym w godzinach popołudniowych od go
dziny 8. do godz. 5.

Warunki kupua, tudzież wszelkie wyjaśnienia u- 
'dziela ua żądanie ustnie lub listownie podpisany za
rządca masy upadłej p. A. Nowoleekiego.

Kruków d. 1. lipca 1877. 2952 2-3
Dr. Feliks Csesznak, adwokat w Krakowie.

W Po minionej porze siejby turni psu do teraź
niejszych zasiewów poleca

Bawarską RZEPĘ ścierniową

Tćhy
Połapki na muchy

po najniższych cenach.
976 2—10

Wody mineralne naturalne.
Administracja: wParyiu, 22, boni. Montmartre.

Grande-Grille. Choroby lyinfatyczne, 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle
dziony, kamienia etc.

Ilopital. Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka

Celestins. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabo- 
tis) wydzielania białka w moczu.

Hauterlwe. Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w

APTEKA
•J. Beisera we Lwowie 

poleca

ULONTYNĘ
wodę do ust,

przepisu doktora Finkelsteina, c. k. le
karza pułkowego i spec, chorób ust, 
jako niezawodny leczniczy środek we 
wszelkich możliwych cierpieniach ust, 

oraz

Proszek do zębów.

Wielki Zakład 
czyszczenia bielizny J 

uznany za najlepszy w Galicji • 

R. Ekhhornowcji 
w Stanisławowie • 

w domu dr. Lippy przedtem * 
p. Chuderskiego. • 

Kołnierze, mmszety, fitanki i bie-jj 
liznę wszelkiego rodzaju czyści się!* 
tak starannie i po elegaucku że 

wyglądają jak nowe.
Z okolicy łaskawie nadesłane! 

zlecenia najstaranniej załatwiam i 
najspieszniej poleconą do czysz-: 
czenia bieliznę odeszlę.

Z szacunkiem
29321-2 R. Elchhorn.

Przenośny nowo ulepszony •

Lufltrack-Bierschank i
Apparut. J

(Patentowany.)
Aparat ten zastępuje znane dotąd wielkie apa 0 

raty zapomocą ciśnienia powietrza i pipy do mu- . 
sowania najzupełniej i utrzymuje piwo podczas • 
trwania wyszynku, gdyby nawet tenże dłużej się J 
przeciągnął, świeżo i musujące. Daje się zastoso- J 
Wać do nafty i spirytusu. Cena 20 żł

Eichberger i Ornstein, 2
we Wieduiu, 2744 8 :sj

I. Nibelungengasse Nr.-3. ' «»»•>-

okrągłą i długą po miernej ceuie.

Hrectkę sybirską
ua zieloną paszę lub pognój, obsiew morga 17 k io. 50 kilo za 8 zl. 

Zamówienia na oryginalne holenderskie cebulki
Myacentów. Tulipanów itp. uprasza 2959 8—?
Olowiiy sltlacl Nasion

Łuckieffo
we Lwowie, plac Halicki 1. 15. w gmaąhą Banku hipotecznego.

moczą^jo(l X UawoiUm .10 M : A’ 
Żądać należy, aby nazwisko tro

iła znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece pana 

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i u 
p. Goldbaum. 261211 10-22

przewyźsząjący swą skutecznością 
wszystkie wyroby zagraniczne i umyśl
nie do tego sporządzone

Szczoteczki.
2847 7—12

& 
e

Kantor wymiany
e. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaj© 

wszystkie efektu 1 monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi.

<»°0 LISTY hipoteczne, 
które według prawa z dnia 1, lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

w Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłocznie

R. E. Schottola,
Stadt, Krugerstrasse Nr. 8, we Wiedniu, 

Skład towarów gutaperkowych 
[gumi] a to:

Płyty, wszelkie) grubości ) a 
Pierścienie, [Flanschen], ;
Sznury ) czan,a-
Węże z wkładkami lub bez tych dlabro 
warów i gorzelń. Węże ogrodowe [angiel
skie.] Węże spiralne [ślimakowej formy] 
do sikawek, pomp i lokomobil. Węże ga
zowe we wszystkich wielkościach. Węże 
konopiane, surowe i gumowane. Pasy 
skórzanne z najlepszej skóry, szyte. 
Wszystkie gatunki do hermetycznego 
opakowania. Wszystkie prepara
ty ze szmyrglu a to-. Płótna szmyr- 
glowane, papier i szmyrgiel. Latarnie na
ftowe ręczne i n* ścianę.

Na żądanie wysyłam cenniki naj
chętniej. 2713 16—38

JRzepa pastewna
biała, okrągła lub długa, pół kilo 70 centów.

Turnipnn ansiel^ki
białe i żółte, długie i okrągłe, pół kilo 80 ct. do i zł. 

poleca w zdrowym ziarnie 2853 6 — ?
główny skład nasion

Wilhelma Adama we Lwowie.
B«r Przy odbiorze przynajmniej 20 kilo opuszczam znaczny rabat.

FABRYKA
machin rolniczych i przemysłowych

W Rzeszowie pod firmą.

Btttcher & FrtMich
poleca się do wykon inia wszelkiego rodzaju naprawek oraz do urzą
dzania gorzelń, browarów, młynów, tartaków, fabryk cykorji, 
kościarek, stęp i kotłów parowych, jak niemniej do wypracowania 
rysów na budowle potrzebne do podobnych Zakładów. Z machin 
będą zawsze do nabycia najnowsza i najlepsze, z pomiędzy których 
wymieniamy:

Żniwiarka BFavorita“ M. Hofherra, 
Kosiarka tegoż, — Żniwiarka Samuel sona

i wszelkie inne machiny i przyrządy potrzebne do gospodarstwa 
i rolnictwa. " 2996 i 3

GALICYJSKI

Zakład zastawniczy i kredytowy

po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2813 9— ? jg!

Stoi''.

Maurycy Boscowitz,
we Lwowie, róg placu JUarjackiego l. 7.

poleca PT. Publiczności swój 

największy, nowo usortowany 

Skład towarów optycznych
W po najtańszych cenach. "WK

Okulary, cwikery, sztechery. lornetki, dalowidy, baro
metry , termometry, tudzież dla lekarzy lupy, szkła do czy
tania, mikroskopy we wszystkich możebnych fasonach manometry 
do kotłów parowych, instrument* miernicze, colsztoki, ta
siemki do mierzenia, reisceigi, laterna magica, ma
szyn? elektryczne, w ogóle wszystkie w zakres optyczny wcho

dzące przedmioty w najlepszej jakości i w największym wyborze.
Przyjmuje urządzanie dzwonków telegraficz

nych pokojowych i domowych, tudzież konduktorów pio
runowych. Tego rodzaju urządzenia wykonują się najdokładniej lub 
udzielam informacji do urządzeń. 2850 7—8

Reparacje wszystkich przedmiotów optycz
nych 1 mechanicznych, także instrumentów, wyko
nuję po najtańszą) cenie i najrychlej.

Listowne zlecenia, także zapytania załatwiam natychmiast.

JBez bólu
1 bez wstrzykiwania 

bez lekarstw przeszkadzających trawie
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
upławy moczowe, 

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

Dr. HABTnUA, 
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Habsburgerg nie jak 
dawnie, lecz Stadt, Seilergasse Nr. 11. 

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
żenia, upławy o kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 2711 54-1(0

osłabienie męzkie, 
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy syfilis i wrzody wszel
kiego rodzaju za pomocą kores
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą

danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

© 
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Wydawcy i właściciele: J. Dabrzański i K. Groman.
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we Lwowie, ul. Teatralna w guiachu teatralnym
ndslela pośycshl na zastaw

a) Wyrobów ze złota i srebra i innych drogich kruszców;
b) Towarów i innych przedmiotów nowych i używanych;
c) Papierów publicznych wartościowych;

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności 
począwszy od 1 zł. do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 

po 7 od sta.
do 50 zł. uiszcza się bez wypowiedzenia.

Z korzyścią dla każdego,
polecam mój towar po nader tanich cenaeb-

Z powodu zakupu wielkiej ilości towarów z upadłych fabryk, mogę, 
niżej zestawioną grupę sprzedać po bajecznej cenie tylko za 8 zł.: 
parę paryskich bucików, damskich i męzkięh we wszystkich wielkościach 
(praktyczne i modne), bardzo zdrowo, gdyż podeezwy wyłożone są bajcowa- 
nem drzewem, dlatego niezbędne dla każdego. Piękna suknia princesse, 
modnie zrobiona, kroju klinowego, puknie ubrana, z kołnierzem marynar- 
narskim i kieszonką, dla każdej damy elekancka. Piękny obrus do kawy; 
prawdziwie farbowany, niciany ze sześciu odpowieduemi serwetkami 
z frenzlami, we wszystkich kolorach. Parasol dla mężczyzn, który może być 
użyta od deszczu i dobrze idący zegark z łańcuszkiem, z pisemną gwarancją.

Do nabycia za gotówką lub zaliczką.

B Mullers-Exporthaus
we Wiedniu, Praterstrasse 43. 2743 2-5
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Zwrot wkładek
100 zł.
250 zł.
500 zł.

1000 zł.

z 
z 
z 
z

3dniowem wypowiedzeniem
10 „
20 ,
30 „

Godziny urzędowe: 
2984 1-?

od 8. do 12. w południe, 
od 3. do 5. po południu.

Przez władzę sanitarną badana i znaleziono, że 
zdrowiu zupełnie jest nieszkodliwą, 

jjPuritas” 
(Mleko odmładzające włosy)

„PUBJTAS1* uie jest żaduą farbą na włosy, tylko płynem do mleka po
dobnym, który posiada tę cudowną własność, że siwe włosy odm ładnia, to jest 
wkrótce i to'najdalej w przeciągi 14 dni im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowo miały.

„Puritas" nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Możua włosy 
podług upodobania wodą zmywać, na biało powleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, onieważ 
2851 18—25 „P¥BITAS«, 
nie farbuje, tylko odmladnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, jako tei 
włosy i brody u męiczyzn.

Flaszka „Pnritas" kosztuje 2 guldeny (przy presyłce 20 ct. za upako
wanie i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów

OTTO FRANZ we Wieduiu
Mariahilferstrasse Nr. 38.

Składy : We LWOWIE, w aptece pod srebrnym orłem Z. Buckera, 
K. Bayera i Leona fryzjera; w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. 
pod św Elorjancm; W TARNOPOLU w apt. u Fr. Jamrogiewicza; w TAR
NOWIE u M. Gtodzińskiego; W STRYJU w apt. J. Zgórskiego i A. Kubła. 
wSADAGuRZE u D. Kubinowicza; w STANISŁAWOWIE w apt. u F. Ste- 
chera i Albina Amirowicza. W KOŁOMYI K. Laden kupiec i Ed. Stenzel, apt.; 
w JAROSŁAWIU Wisłocki &Bo1iues, apt. w PRZEMYŚLU J. Maszewski apt.

llartinanna tynktura na owady,
patentowana od r. 1854 dla Austro-Węgier i Francji, 
zawsze skutecznie działająca na

\ > wyniszczenie pluskw
i iunego rodzaju owadów, jest szczególnie 

swf)j długodziałającej skuteczności uznana jako 
nieprzewyźszona. " 2653 3—6

r Przestroga. Naśladowania i nadużycia, które nasz
Japreparat doznaje, a co na obałamucenie PT. Publli- 

czności jest obliczone, powodują mię na to uwagę 
zwrócić, że każda nasza flaszka, nosi na sobie wy- 
paloną firmę, tudzież zaopatrzoną jest zarejestrowaną 
marką ochronną tej dewizy: 100 Ducaten eiue Wan- 
ze ‘ i własnoręcznym podpisem.

Do nabycia w głównym składzie: Hartmaun & Mittler, we Wieduin, I. 
Baokerstrasse 10. Główny skład dla Galicji we Lwowie u Fr. Ehrlicha.

Savon de Goudron de Berger. >
Bergera medycynalne mydło dziegciowe, 

używa się na podstawie orzeczeń i świadectw panów profesora dr. kawalera 
Schroff, profesora Heller, dr. Melicher; licznych lekarzy i innych ludzi, od 
dziewięciu lat z pewnym skutkiem przeciw

Chorobom naskórnym wszelkiego rodzaju, 
tudzież przeciw każdej nieczystości pici, 
szczególnie przeciw wyrzutom naskórnym, parchom, liszajom, strupom, wy
ciekowi tłuszczu, łupieżowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, ostudow, 
tak zwanej czerwoności nosa, na odmrożenie, na pocenie się nóg i przeciw 
wszystkim chorobom na głowie u dzieci. Prócz tego polecić je można jako 
środek oczyszczający skórę. Jeżeli używa się Bergera mydło dziegciowe ua 
zdrową skórę, jako zwyczajny środek do mycia, lub do kąpieli, udziela ta
kowe skórze nadzwyczajnej delikatności i świeżości, jakiej nie możua za
stąpić żadnym innym środkiem, a przytem ochrania ciało od wszelkich cho
rób zewnętrznych.

Cena sztuki wraz z przepisem użycia 35 ct.
Bergera mydl o dziegciowe zawiera w sqbie 40prct. koncentr. dzieg

ciu drzewnego, jest nader starannie przyrządzono i odróżnia się w swej isto
cie od wszystkich innych w haudlach sprzedawanych.

I>la uniknienia złudzeń należy żądać wyraźnie „Ber
gera Theeraeife*, które opakowane jest w zielony papier. Główny skład we 
Lwowie i dla Galicji w apt. P. Mikolascha, także nabyć można w apt. Z. 
Ruckera we Lwowie, która inne Bergera preparaty dziegciowe utrzymuje 
na składzie. Prócz tego każda apteka może dostarczyć Bergera mydło dzieg
ciowe po cenie oryginalnej. Zlecenia do kupna hurtowego i detajlicznego u- 
prasza się adresować: Apotheker G. Heli w Opawie. <686 la—]8

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni aGdzety Narodowej" pod A| Skerte,


